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W y c h o d z i  
5. i 20. każdego miesiąca.

Prenumerata wynosi
we Lwowie :

rocznie . . 7 zł. 20 ct.
kwartalnie 1 „ 80 „
miesięcznie — „ 60 „

Z a  odnoszenie do domu dopłaca  
się m iesięcznie 5 ct.

Numer pojedynczy kosztuje 30 ct.
Rękopisów drobnych n ie zw raca się.

I Y S L
DWUTYGODNIK LITERACKO-SPOŁECZNO-POLITYCZNY, ILUSTROWANY.

Prenum erata na prowincyi
i w całej Austro - Węgierskiej 

monarchii w ynosi: 
rocznie 8 zł. — kwartalnie 2 zł.
W Niemczech : rocznie 16 marek 
półrocznie 8 m. kwartalnie 4 m.

We F rancy i: 
rocznie 20 fr. — kwartalnie 5 fr.

Ogłoszenia i reklamy przyj­
muje Administracya »Myśli« po 
10 ct. za wiersz petitem lub jego 
miejsce za pierwszy raz , a po 
5 ct. za następny.

Redakcya i Administracya znajdują się we Lwowie przy ulicy Podlewskiego 1. 4 , gdzie też uprasza się o nadsyłanie wszelkich przekazów i pism. 
Prenumeratę przyjmują również wszystkie księgarnie. — W Krakowie: księgarnie Gebetnera- i Spółki, Spółki wydawniczej i Krzyżanowskiego.

W Poznaniu księgarnia J. Leitgebra.

N ajnow sze w ydaw nictw a nakładowe i kom isow e

k s ię g a r n i  H. A L T E N B E R  & A w e L w ow ie.
A b g ar-S o łtan . Józef Jerzy Hordyński Eedko- 

w icz , poeta rusiński na Bukowinie, 
szkic literacki 

A braham ow icz Adolf. Pupil pup ila , komedya 
w jednym akcie . . ■

Ashkenasy Ż . Dr. Leczenie ruchom e i m ięsie- 
nie (m assage) z illustracyam i .

Ass. (Stroner A.) „Ot tak sobie" — w iązanka 
rymów . . . . . .

B e łz a  W ła d ys ław . Poezye 
B e łz a  W ład ys ław  i Rossowski S tan is ła w . Czaro­

dziejska książeczka, 15 prześlicznych o- 
brazków dla dzieci, z wierszykami, opr. 

B erzeviczy Ezech ie l. Zapiski rekonwa­
lescenta . . . . .

B iblioteczka te a tra ln a  dla dzieci i m ło d z ie ż y :
Nr. 4. K to  kocha ten karci, komedya w 4 

odsłonach, dla chłopców 
Nr. 5. Fraucym er A nny  Jagiellonki, obra­

zek histor. dla panienek, ze śpiewami 
B ielska M. i^auka języka francuskiego,

Część I. (dla ucznia)
— toż , część I. (dla nauczyciela) .

C la a r Em. Samson i D ialila, komedya
w 1 akcie . . • ,•

Desbeaux E. Tajemnice wiedzy w dziedzinie 
fizyki, z 380 rycinam i .

Deskur Bron. Dla moich wnuków, wspo­
m nienia •

D obrzański S t. Złoty cielec, komedya w 1 
akcie, wydanie drugie
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— W ujuszek Alfonsa, komedya w 1 akcie — -30
— Żołnierz królowej Madagaskaru, komedya

w 3 aktach. . . . .
Dragom anow. Sześćset la t wolności Szwajearyi 
Dygasiński A . Opowiadanie Kuby Cieluchow- 

ekiego o jego emigracyi do Brazylii 
z rysunkam i . . . .

Dzieduszycki W . Anioł, opowieść z la t nieda­
wnych , poemat narodowy 

Fam bri. Gondellied, na fortepian  .
Felicya. Szkice z podróży 
Fredro A. J. hr. Kalosze, komedya w 1 akcie 

wydanie drugie . . . .
Jacolliot L. Świat zagrobowy w świetle nauk 

tajem nych oraz ich objaśnienie wedle 
pojęć starożytnych i nowożytnych ludów 
Karm a, przekład z angielskiego E . H N.

Kohn G. Polska w świetle niemieckiej poezyi 
Labiche E Zaślubiny z przeszkodam i, kome­

dya w 1 ak c ie , wydanie drugie 
Łopuszański T . Żydowskie stowarzyszenia k re ­

dytowe w Galicyi, monografia statystyczna — 1 
M. Teo fil. „Mojej pan i“ poezye .. . — '
M atuszew ski Ig Bajdy i Baśnie — 1

Monologi, zeszyt d rug i (wyd. II.) . —
„ " „ czwarty . . — •

O rzeszkow a E liza . Bene nati, pow. wiejska, 
z przedmową. Dr. P. Chmielowskiego, ry ­
sunkami Stachiewicza i portretem  autorki 7 

Ostrożyński W ł. Dr. Galicyj. Tow. kredytowe
ziemskie . . . . .  5’— I

60
10

—•63

-  -80
-  -40
— 50

—•40

40
04

-■ 40

- • 6 0
— •30
— ■22
— 40
— •35

Pailleron E. Isk ie rk a , komedya w 1 akcie — -35
Pam iętn ik Tow arzys tw a im . Adam a M ickiew icza

pod redakcyą Dr. R. P iłata, rocznik Y. 5-—• 
Paygert Kornel Dr. Zasadnicze podstawy re ­

formy waluty w Austo-W ęgrzech . —’50
P aw łow icz E. W  sprawie serca Kościuszki — 40

— Ze wspomnień . . . .  —-30 
Plan Lw owa  najnowszy, dokładny, kolorowany,

wraz z krótkim przewodnikiem . . — -40
Roli K arol. Hołupiec, m azur na fortepian . —"75 
Rossowski S Poezye, Serya II. . . 1-—

— Tempi passati, wiersze różne . . —"50
Schon W ł. B. 100 szarad i zagadek, tom I — -30
Styka Jan. Poezye . . . 1  —
Sw ietla  K arolina. Pradziad i praw nuk, powieść

z czeskiego tłómaczyła M. Wysłouchowa 1 20 
Syroczyński Leon. O kopalni soli potasowej

w Kałuszu i Strassfurcie . . — -52
Szczęsna. Przelotne chm ury, poezye. . 1‘ 0
S zelig a  M. O reformie waluty . . . — 05
Św iądkew icz Antoni. Pieśni nocy, poezye . —'50
T e tm a je r A. Mąż-poeta, fragm ent dram a­

tyczny w 1 akcie . . . .  —-30
Turysta światowy Szkice .Danii, Szwecyi i

Norwegii . . . . .  —-80
W alew ski A. T eatr u nas i u obcych. . —-30
W ysłoucha M. Za wolność i lud . . — -15
— Iionstytucyi 3 m aja , wydanie II  . . —'10
Żałoba narodowa i możliwe czyny dla ludu

pod wezwaniem Tadeusza Kościuszki . — ’20

K s i ę g a r n i a  IE3I_ - \* 7 -e  X j - \ 7 ^ o ’\ x r i e .

Do nabyc ia  ta k że  w e  w sz y s tk ic h  ks ięgarn iach .

Sl\viSl [Sfv715j [Sl\ł/I51
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S. GABRIEL & J. C H L E B O W N IK
w e  L w o w i e ,  p lac Halicki 1. 3

polecają:

i i e l i z n ę  k o m p l e t n ą  m ę s k ą :
Koszule dzienne i n o c n e ; Kalesony dymkowe 
Kołnierze , Mankiety, Półkoszulki 
Chustki płócienne i jedw abne 
Chustki na  szyję (Cachenez)
S zelk i, Spinki i Szpilki do kraw atek

K aftaniki jedw abne, w ełniane i baw ełniane 
Spodnie » »
Skarpetk i » » «
Pończochy damskie, jedw abne, wełniane i bawełniane 
Pcńczosski dziecinne w rozm aitych gatunkach i kolorach

Dra G. Jaeg*era oryginalna B ielizna m ęska, damska i dziecinna
z, faforyisi Bengera S37'nó'w.

Kamizelki i. Pończochy myśliwskie 
Kamasze m ęskie, damskie i dziecinne 
Kalosze męskie, damskie i dla pan ienek;

tylko rosyjskie najprzedniejsze. 
Kapelusze męskie w rozm aitych kolorach 
Cylindry i Kapelusze składane 
Krawaty z fabryk krajow ych i ang ie lsk ich ;

co tygodnia świeże przesyłki.. 
Parasole od deszczu i słońcochrony

P araso lk i dam skie od słońca
Kuferki ręczne skórzane i W aterproff
Torby ręczne z urządzeniem  i bez
T crbki do przew ieszania
N ecessairy i Eoulony z urządzeniem  i bez
P laidy  i K°oyki pluszowe i w e łn ia n e w  kraty
Perfum y i M y d ł a  francuskie i angielskie
W o d a  k o lo ń s k a  praw dziw a i angielska
S zczo tk i, Grzebienie i L usterka  i wiele innych artykułów

Towar* doborowy. — Ceny najprzystępniejsze. 
Ł a sk a w e z le c e n ia  z  p r o w in c y i w y k o n u ją  s ię  n ajp un ktualn iej.



ZAMKNIĘCIE RACHUNKÓW ZA ROK X X III.

Tow. Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie
W  DZIALE UBEZPIECZEŃ NA ŻYCIE

za czas od dnia 1. stycznia 1892 r. do dnia 31 grudnia 1892 r.

P r z y c h ó d .  R a c h u n e k  z y s k ó w  i  s t r a t -  R o z c h ó d .
Złr. ct. Złr. ct.

Przeniesienie rezerw i premii z r. 1891 . . . 5,312.042 64 Premie k o n tr a se k u r a c y jn e ......................................... 44.226 64
„ funduszu na nieuregulowane szkody Szkody, renty, zwrot premii i fundusz na nie­

z roku 1891 .................................................... 49.900 — uregulowane szkody ................................... 444.172 47
Przeniesienie funduszu na dywidendę z r. 1891 . 57.378 53 Wykup polic . . . : .............................................. 44.202 91

„ „ na różnicę kursu z r. 1891 66.000 — Rezerwy i przeniesienia premii od kapitałów i rent 5,857.730 58
Zebrane premie i wpisowe z p o l i c ....................... 911.555 80 Koszta a d m in is tr a c y i....................................................■ 141.980 31
Procenta i czynsze z nieruchomości i t. d. . . 313.422 54 Należytości rządowe i koszta prawne . . . . 16.281 03

Zysk na papierach p u b l i c z n y c h ............................. 56.750 99 Wypłacona dywidenda i fundusz na dywidendę . 55.734 58
Na fundusz emerytalny u r z ę d n ik ó w ....................... 2.000 —
Fundusz na różnicę k u r s u ........................................ 95.000 —

Saldo z y s k ........................ 65.721 98

6,767.050 50 6,767.050 50

W myśl statutu przydzielono do funduszu re­

zerwowego .................................. 13.144 39

Z pozostałości przeznaczono na dywidendę dla
Członków pierwszych lat ośmnastu 12% t

dla ubezpieczeń pośmiertnych i 5% dla
ubezpieczeń dożywotnich, razem . . . 46.335 51

Przydzielono do rezerwy zysków i do rezerwy

s p e c y a ln e j .......................................................... 6.242 08

65.721 98

S t a n  c z y n n y . S t a n  m a j ą t k u . - S t a n  b i e r n y .
Złr. ct. Złr. ct.

Zapas gotówki na dniu 31. grudnia 1892 . . . 34.787 78 Rezerwy i przeniesienia premii zabezpieczonych

Rozporządzalne należytości w instyt. kredyt. . . 332.043 92 kapitałów i r e n t .............................................. 6,141.131 71

Papiery wartościowe według kursu d. 31. grudnia
1 Q f!9  FifiO 93

Fundusz na nieuregulowane s z k o d y ....................... 29.462
f i l  255

50
791892 i kupon bież............................................

Wartość n ie r u c h o m o ś c i .............................................. 2,000.000 Fundusz na dywidendę .............................................. 11.397 52

2,548.956 21 Fundusz na różnicę k u r s u ........................................ 95.000 —

Różni debitorowie :|) .................................................... 255.379 84 Fundusz rezerwowy i inne fu n d u sz e ....................... 714.292 95

Rezerwa premii u Towarzystw reasekuracyjnych 283.401 13 Obciążanie dóbr z ie m s k ic h ........................................ 298.867 36

Saldo z y s k ....................... 65.721 98

7,417.129 81 7,417.129 81

*) Do 15. m aja 1893 r. spłacono przeszło 2/3 zaległości.

K rak ó w , d n ia  1. s ty czn ia  1 8 9 3  r.

Dyrekcya Towarzystwa Wzaj. Ubezpieczeń w Krakowie:

Z . Slonecki. A  hr. Scipio.
H. K ieszkow ski.

Naczelnik działu ubezpieczeń na życie:

Cz. K ieszkow ski.

W dowód zgodności z księgami

C Z Ł O N K O W I E  R A D Y  N A D Z O R C Z E J :

&. Ilenzel. Z. O bertyński.
Dr. M. S traszew ski. A. hr. W odzicki.

S. Żaba.
jako Komisya kontrolująca.
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Nr. 10. Adres Redakcyi i A dm inistracyi: Lwów, ul. Podlewskiego 1. 4. Kok III.
T R E Ś Ć :  Reformy agrarne. — Polska korona, wiersz przez K. Kalinowskiego. — Nemezys, nowela przez Stan. Graybnera. — Suggestya w sztuce, przez J. Jot. — 

Ku czci Jeremiego. — Czy warto ? studyum. — W balonie, nowela Guy de Maupassanta. — Nasi uczeni II. (Dr. Placyd Dziwiński, rektor Politechniki). —■ 
Listki polityczno-społeczne — f  Gwido M aupassant. — f  Franciszek Duchiński.— Kronika.— Inseraty .— W dodatku: »Doktór Paskal«, romans Emila Zoli.

REFORMY AGRARNE.
szeregu środków, projektow anych 

| i |  w celu podźwignięcia rolnictw a 
jjggpa®  z grożącego m u upadku, parcelacya 

w w P w ie lk ic h  m ajątków  ziemskich i po.łą- 
fjfp? czona z nią kolonizacya w ew nętrzna 

zajm uje pierwsze miejsce. Socyologowie 
i ekonomiści upatru ją  w  rzekomej 

przew adze wielkiej własności ziemskiej, jeśli 
nie wyłączną, to główną przyczynę obecnego 
zastoju rolniczego, a w  rozdrobnieniu tej 
w łasności najskuteczniejszą drogę wyjścia. 
Nie licząc się z rzeczywistem i w arunkam i 
życia, nie w chodząc w  to. że w łasność ziem­
ska w obecnem swem ukształtow aniu jest 
w ytw orem  wieków całych i nie da się prze­
kształcić za pom ocą teoryj, w ykom binow a­
nych przy zielonym stoliku, ci zwolennicy 
schem atyzm u w  społecznem i ekonomicznem 
życiu narodów , dom agają się coraz n a ta r­
czywiej reform  agrarnych, polegających na 
innym, niż dotychczas podziale własności 
ziemskiej. Tymczasem jednak  prak tyka ży­
ciowa zadaje coraz dobitniej kłam  tym  za­
patryw aniom . W szędzie praw ie spostrzegam y 
objaw przeciwny, niż ten, do którego dążą 
zwolennicy parcelacyi i kolonizacyi we­
wnętrznej. W łasność ziem ska nie tylko się 
nie rozdrabnia, lecz w ykazuje tendencyę do 
coraz większej koncentracyi. Zwiększają się 
wielkie m ajątki ziemskie kosztem drobnej 
własności, a rozdrabniają się jedynie, i to 
nie ledwie na  atomy, drobne eksploatacye 
rolne, nie będące w stanie wyżywić swego 
właściciela. Zbliżamy się coraz szybszym 
krokiem  i w rolnictw ie do stosunków  panu­
jących  już  w przemyśle, w którym  wielka 
produkcya zabiła drobnych producentów . Nie 
może też być inaczej. Przy dzisiejszych bo­
wiem w arunkach produkcyi rolnej, drobny 
producent, przynajm iej na Zachodzie, cierpi 
daleko więcej, skutkiem  zastoju rolniczego, 
niż właściciel wielkiego m ajątku ziemskiego.

W obec tego należy wątpić, aby uw ień­
czone zostały pom yślnym  skutkiem  kroki, 
rozpoczęte w ostatnich czasach w  niektórych 
państw ach w  celu w ytw orzenia lub wzm o­
cnienia średniej, pod względem ekonomicznym 
niezależnej i silnej w arstw y producentów

*) (Na artykuł ten w doniosłej sprawie parcelacyi 
większej w łasności, niemniej i kolonizacyi we­
wnętrznej—nadesłany nam z kół bardzo poważnych 
zwracamy szczególną uwagę Czytelników, zwłaszcza, 
że kwestya ta  będzie przedmiotem żywych rozpraw 
na wrześniowym Zjeździe prawników i ekonomistów 
w Poznaniu. Wywodów Sz. Autora bezwzględnie nie 
podzielamy. P r z y p  Red.).

rolnych. Jak  nas uczy doświadczenie całych 
wieków, tego rodzaju sztuczne eksperymenty, 
nie w ynikające z potrzeb czasu, nie ugrun­
tow ane na realnych podstaw ach, nie w ydają 
nigdy pożądanego owocu. W ytw orzone przez 
nie kształty społeczne i ekonomiczne nofezą 
już w sam ym  swym zarodku zapowiedź 
bliskiej śmierci, spraw iają w rażenie orga­
nizmów suchotniczych, podtrzym yw anych przy 
życiu jedynie za pom ocą sztucznych środków.

Klasycznym krajem  tego rodzaju ekspe­
rym entów  agrarnych są obecnie Niemcy, 
czyli w yrażając się ściśle: Prusy. Z cechu- 
jącem  ten  naród upodobaniem  do teoretycz­
nych formułek, a  brakiem  zmysłu praktycz­
nego, wzięli się Niemcy do zażegnywania 
przesilenia rolniczego na  drodze reform  s j j o -  

łecznych, ekonomicznych, ba! naw et poli­
tycznych. Żądania ekonom istów i socyologów 
znalazły w  tym  kraju  wdzięczny oddźwięk 
w sferach rządzących, i kolonizacya w e­
w nętrzna jest tam  prow adzona na wielką 
skalę przez organa państw ow e. Powstały 
naw et dwie instytucye, współzawodniczące 
z sobą na  polu rozdrabnian ia wielkiej wła­
sności ziemskiej i w ytw arzania średniej w ar­
stwy producentów. Pom ijam y tutaj pierw szą 
z tych instytucyj, a m ianowicie: komisyę 
kolonizacyjną, dla W . Ks. Poznańskiego 
i P rus Zachodnich, która, jako  m ająca prze­
ważnie cele polityczne na widoku, mało się 
przyczynia do rozw iązania ekonom iczno-spo- 
łecznego zagadnienia. Koloniści, którzy osie­
dli na m ajątkach, rozparcelow anych przez 
komisyę, nie są  wyobrazicielam i nowych 
kształtów  społeczno-ekonomicznych, lecz wy­
łącznie są pionieram i germanizmu.

Ale w lat kilka po utw orzeniu komisyi 
kolonizacyjnej, a  mianowicie w r. 1890, czyli 
w okresie w którym  m ania wszelkiego ro­
dzaju reform  społecznych znajdow ała się 
w Niemczech u  swego zenitu, uchwaliło 
niem ieckie ciało praw odaw cze instytucyę dla 
kolonizacyi w ew nętrznej, w olną już od 
wszelkich celów politycznej natury. Pow stała 
instytucya tak  zw. rentow ych gospodarstw  
(Rentengilter), przypom inających w  swej or- 
ganizacyi dzierżawy wiejskie. G ospodarstwa 
rentow e tem  się różnią zasadniczo od zwy­
kłych gospodarstw  chłopskich, że sprzedaż 
ich lub zniesienie ren ty  jest zależne od do­
konanej um owy pomiędzy stronam i in tere- 
sowanemi, t. j. pom iędzy właścicielem a  wie­
czystym dzierżawcą. Ta instytucya, odpo­
w iadająca z w ielu względów daleko lepiej 
społeczno-ekonom icznym  po trzebom , cieszy 
się też większem uznaniem , niż kom isya ko- 
lonizacyjna. W  przeciągu dwóch la t swego 
istnienia, państw ow e komisyę generalne, zaj­
m ujące się organizacyą gospodarstw  rento­
wych, utworzyły blisko 1.500 tego rodzaju

posiadłości ziemskich, czyli dw a razy więcej, 
niż komisyę kolonizacyjne podczas siedmio­
letniej swej działalności. Ale i ten  rezultat, 
licząc ogólnie, nie posuw a kwestyi koloni­
zacyi wew nętrznej ani kroku naprzód. Owe
1.500 gospodarstw  rentow ych, wydzielonych 
na całe Niemcy, są kroplą w m orzu i nie 
wyw ołują cokolwiek widoczniejszej zmiany 
w dotychczasowem  ukształtow aniu się w ła­
sności ziemskiej. Jeśli zaś miano na celu je ­
dnoczesne rozwiązanie tak  palącej, m iano­
wicie we w schodnich prow incyach pruskich, 
kwestyi robotników  rolnych, to osiągnięto 
rezultat wręcz przeciw ny od oczekiwanego. 
Zam ieniając część robotników  na  kolonistów, 
czy wieczystych dzierżawców, spotęgowano 
jeszcze i tak już  bardzo dotkliwy brak  rąk  
roboczych.

Za przykładem  Niemiec zaczyna w osta­
tnich czasach podążać i Anglia, gdzie reform y 
agrarne  są w obecnej chwili rów nież na 
porządku dziennym. W  tym  k ra ju  podział 
w łasności ziemskiej woła, przynajm niej zda­
niem  przeciwników wielkiej własności, o pom ­
stę do nieba. Cała ziemia znajduje się w  po­
siadaniu kilkudziesięciu tysięcy wielkich w ła­
ścicieli. Jeśli więc gdzie, to w W. Brytanii 
parcelacya wielkich m ajątków  i kolonizacya. 
w ew nętrzna posiada bardzo pow ażne praw o 
istnienia. A jednak, naw et najzawziętsi prze­
ciwnicy latyfundiów nie ta ją  się z obawami, 
że projektow ane reform y nie w ydadzą ocze­
kiw anych rezultatów , że parcelacya i kolo­
nizacya w ew nętrzna nie polepszy bytu rol­
ników, z tej prostej przyczyny, że mianowicie 
w Anglii, w ydany na łup w spółzawodnictwa 
okolic, produkujących w daleko korzystniej­
szych w arunkach  produkcyi rolnej, los dro­
bnego właściciela ziemskiego, czy dzierżawcy 
niewielkiej osady, jest sm utniejszy od losu 
prostego robotnika.

Uznać należy w  zupełności społeczną 
i ekonom iczną doniosłość parcelacyi wielkich 
m ajątków  i kolonizacyi w ew nętrznej w  oko­
licach, w  których wielka w łasność posiada 
nadm ierną przewagę. Norm alny stosunek 
pojedynczych kategoryj producentów  rolnych, 
jako producentów  w  ogóle, stanow i jedną 
z najpotężniejszych rękojm i ekonomicznej, 
społecznej, a po części i politycznej potęgi 
danego kraju. Zgadzam y się naw et na to, że 
idealnym  byłby stosunek, gdyby się dało po­
dzielić ziemię upraw ną całego kraju  na  trzy 
rów ne części p o m ięd zy  trzy kategorye wła­
ścicieli ziemskich. Szkoda tylko, że życie 
i jego kształty nie chcą się wcielić choćby 
w  najrozum niejsze schem aty i swoim 
torem , nie troszcząc się o żadne formułki 
ekonom istów i s o c y o l o g ó w .  Na nic się też 
nie zdadzą w sze lk ie  sztuczne eksperym enta, 
mające na celu gwałtowną zm ianę warunków,
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w ytw orzonych na  gruncie powolnego, lecz 
stałego rozwoju. W ielka w łasność ziemska 
ulegnie rozdrobnieniu sam a z siebie, skoro 
tem u rozdrobnieniu będą sprzyjały eko­
nom iczne i społeczne w arunki, kolonizacya 
w ew nętrzna rozwinie się korzystnie, skoro 
w tych w arunkach  znajdzie odpowiedni grunt 
do swego .rozwoju. Nie będzie rów nież po­
trzeby uciekania się do sztucznych środków, 
k tó re  przedewszystkiem  na polu społeczno- 
ekonom icznem  w największej liczbie w ypad­
ków  chybiają celu.

POLSKA KORONA.
(Legenda z ust ludu tatrzańskiego).

I-I en, za Dunajca wstęgą błękitną,
Hen, za Popradu modrych fal tonią,
Kędy tatrzańskie różyczki kwitną,
I gdzie się świerków oddeclia wonią —
Jest góra jedna , śniegiem bielona,
Co szczytem swoim chmurzyska bodzie.
A kiedy z wiosną śnieżny lód skona.
Umywa stopy w potoka wodzie.
Dziwne się rzeczy dzieją w  tej górze:
Tak w niej coś huczy, jak  w rzecznym wirze; 
Niby w jej łonie szaleją burze,
Niby w niej potok pędzi po żwirze.
Idź na tatrzańskie zielone hale,
Gdzie owiec trzody pędzą na ziele:
W noc przy ogniskach starzy górale
0  dziwnej górze powiedzą wiele.
W wnętrzu tej góry są tam anieli,
Mają tam wieczne mieszkanie w skale; 
Skrzydła ze złota, szaty ich z bieli, —
Od onych w niebie nie inni wcale.
Z Maryi rozkazu tam  ich zamkniono —
Będzie już tem u długi wiek cały:
Odtąd w tej górze aniołów grono 
Polską koronę kuje ze skały;
Dla nowej Polski, nową koronę
1 dniem i nocą kuje z kamienia.
Jak Mary a zbierze łzy uronione,
Grono aniołów w perły je zm ienia;
Ilekroć w Polsce oczy się łzaw ią,
Marya łzy zbiera, oczy oc ie ra ;
Wraz je anieli w  koronę wprawią —
Aż się w niej dużo pereł nazbiera.
A że się Polsce szczęście nie śmieje 
I wciąż o wolność wre walka święta, —
Kędy się tylko polska krew le je ,
Marya o każdej kropli pam ięta;
A zaraz w  kuźni te Cherubiny 
Z kropli krwi drogie kamienie zrobią;
Krew niewolników zmienią w rubiny —
Polską koronę w nie przyozdobią.
Z Maryi rozkazu kuźnię zrobiono —
Będzie już tem u długi wiek cały:
Odtąd w tej kuźni aniołów grono 
Polską koronę kuje ze skały.
Bóg dba o wolność lackiej krainy:
Więc codzień rano, jak tylko św ita,
Z tatrzańskiej kuźni te Cherubiny 
»Czy już korona gotowa ?.« — pyta.
A tu  anieli mówią jednako :
»Jeszcze jednego brak nam kam ienia!« —
I wciąż czekają na chwilę taką ,
W której Bóg wszystko w świecie pozmienia; 
Czekają chwili, gdy Zygmunt z wieży 
Tam na Wawelu na zmartwychwstanie 
Potężnym głosem w kraju uderzy —
I Polska cała z niewoli w stan ie ...

W tedy im Marya brylant wspaniały 
Ześle do kuźni w tatrzańskiej górze :
Nic już nie braknie w koronie całej —
W Polsce zakwitną wolności róże !

K a z i m ie r z  K a l i n o w s k i .

NEMEZYS.
3\f © WE L A .

(Ciąg dalszy).

—  I tobież to w  podobnie cyniczny spo­
sób sądzić kobiety? —  z oburzeniem  zarzucił 
Rom an pow stając z siedzenia.

—  Mnie może słuszniej, niż kom u inne­
mu, bo ile ich znałem, każda zawsze grała 
kom edyę, tem  artystycznie], im hojniej pła­
ciłem za występ.

—  Jesteś strasznym  człowiekiem, B runo­
nie, a gdybym był Jadw igą, te słow a w y­
starczyłyby mi w zupełności, aby się ciebie 
wystrzegać.

—  Mówię jak  m yślę, otwarcie.
—  A więc postaw ię ci przykład, który 

obali twoje twierdzenie.
—  O, byw ają wyjątki, ale ja  nie spotka­

łem ich nigdy.
—  Mylisz się pro  secunclo. Czy pam iętasz 

K rystynę ?
—  Dajże b ra t pokój z tą  egzaltow aną 

suchotnicą ?
—  Za pozwoleniem. Jeśli shańbiona przez 

ciebie dziewczyna, pomimo ostatniej nędzy, 
rzuca ci pod nogi ofiarow ane pieniądze, żą­
dając raczej nazwiska, k tóre jej przyrzekłeś, 
to sądzę, jasno  tem  dowodzi, że nie fry- 
m ark  sw ych wdzięków m iała na  celu.

—  Mógłżem się z nią ożenić, ja ?
—  Niezawodnie, człowiek uczciwy tak  był 

pow inien postąpić.
—  Padam  do nóg —  w trącił B runo z iro­

nicznym  uśmiechem.

—  N aturalnie, ty  wolałeś skwapliwie pod­
nieść p ieniądze, którem i ona wzgardziła, 
a w krótce potem  uganiałeś się za now ą 
ofiarą, kiedy pierw sza jeszcze konała, m io­
ta jąc  n a  ciebie przekleństwa.

—  To w reszcie stare  już rzeczy i za­
pom niane; któż z nas nie popełniał takich 
grzeszków w  m łodości ?

—  Czas jednak  B runonie opam iętać się. 
Tam  —  i R om an rękę wzniósł w  górę — 
w niebieskiem  archiw um , zachow ują s ta ran ­
nie ak ta spraw  n aszy ch , tam  nie prze­
brzm iała jeszcze klątw a Krystyny...

—  Ależ mój bracie, to  nie te czasy, kiedy 
odbyw ano piesze wędrów ki do ziemi świę­
tej. Co m ają  wreszcie jakieś dziwaczne pre- 
tensye szalonej dziewczyny do mego zam ie­
rzonego m ałżeństw a?

—  A więc, skoro mnie przypierasz do 
m uru, to pozwól, że ci to jasno  wyłożę.

—  Proszę.
—  Jadw iga, aż do zbytku przejęta w ątpli­

wym  obowiązkiem wdzięczności względem 
hrabiny, bez w ahania  odda ci sw oją rękę, 
bo dobrze rozumie, że zięć jak  ty bogaty, 
nie dopuści w ywłaszczenia zaszarganych dóbr 
pani Zabrzeskiej. Ale krok ten  z jej strony, 
to tyle, co skazać się na  powolne konanie, 
boć popatrz bracie na siebie i przyznaj mi 
sine ira  et studio, że nie przedstaw iasz zbyt 
rozkosznych w arunków  dla panny dwudzie­
stoletniej, której życie uśm iechać się po­
winno i uśm iechać będzie, o ile go ona nie 
zwiąże z człowiekiem tak  bardzo zużytym 
fizycznie i znużonym  m oralnie, że się nie 
w yrażę dosadniej.

—  Tym zarzutom przeczę, a wreszcie, 
ja kocham Jadwigę.

—  W  czem kardynalnie mylisz się pro  
tertio. Ta rzekom a miłość, k tóra  cię łi'.dzi, 
to nie uczucie, to są  już tylko m ętne •‘'asy 
nam iętności, z młodszych la t skąpo zao­
szczędzone.

P an  Bruno w stał teraz i w yprostow ał się 
sztywno, jak  gdyby sw ą postacią chciał kłam  
zadać wszystkim słowom Rom ana. Rzekł:

—  W obec podobnych, a nie od dziś zna­
nych m i uprzedzeń do m nie pana brata, po­
zostaje mi tylko zwolnić go od interw ei cyi 
i za trud  przeprosić.

—■ Na uprzedzenia Brunonie jużem  j za 
stary  i za doświadczony. W iem, że i tam  
trafisz do Zabrzeskich, ale zanim  to m zy- 
nisz, ja , twój brat, proszę, zaklinam  cię, nie 
korzystaj z przesadnej szlachetności młodego 
dziewczęcia, które unieszczęśliwisz dla swych 
epikurejskich .celów.

—  Pan Zygm unt — cedził teraz Bruno 
słowo za słowem —  nie mógł sobie w ybrać 
lepszego am basadora.

■— Hola b racie! —  przerw ał Bruno.
—• Ale ja  w as przekonam , że m .mo 

wszystkiego, co miałem sposobność od b ra ta  
usłyszeć, panna Jadw iga będzie ze m ną 
szczęśliwa. W praw dzie nie m am  nic pize- 
ciwko kuzynowi, chyba tylko, że: goły, jak  
turecki święty...

■— Hola pow iadam  ! znasz mnie, że kłam ­
stw em  ust w alać nie m am  zwyczaju. Przy­
znaję , w iem  o wzajem nej skłonności Zyg­
m unta i Jadwigi,., ale wiem równie, że syn 
mój jest ante om nia  posłusznym  m i chłop­
cem, to też on przyznał ojcu, że nie myśli 
się o m ałżeństw ie w takich, jak  jego, m ate- 
ryalnych w arunkach. Ma w praw dzie do ka­
ry ery drogę szeroko o tw artą , ale zanim  się 
doczeka, h rab ianka z łatw ością znajdzie inną 
partyę. A więc zapew niam  cię, że nie te 
względy rządziły m ną w  tej chwili. Żywię 
nieomal ojcowskie uczucie dla Jadw igi i p ra ­
gnąłem  ją  uchronić od zw iązku z człowie­
kiem, dla którego kobiety były zawsze tylko 
narzędziem... uwolnij m nie od definicyi, a ra ­
czej przejrzyj się w  lustrze.

—  Zaprzestańm y już  tej m ateryi —  z nie­
cierpliw ością w  głosie rzekł Bruno.

—  Słusznie, dopełniłem wszystkiego, co 
mi nakazyw ało sum ienie, a co do reszty, ad  
im possibilia  nemo obligatur.

I R om an opuścił apartam ent przyrodnie­
go brata.

** *

0  szarej godzinie, w  bogato urządzonym  
saloniku, siedzi Jadw iga K lonow ska, w tył 
przechylona na  atłasowej kanapce. Trzym a 
się oburącz za głowę, jak  gdyby w  ataku 
migreny. Ale to nie new ralgia, to rozpacz—■ 
panny młodej.

Bo też straszny gw ałt na  niej spełniono. 
W  ciasnym  grobie, bez pow ietrza i św iatła 
zam knięto m łodą, piękną kobietę z trupem  —  
człowiekiem, niby życie ze śm iercią.

1 nie m a już dla niej ra tu n k u , nie po­
m ogą w ołania i skarg i, a  lepiej wcale się 
o to nie kusić, bo naw et niesprawiedliw ie 
skazanym , ludzie tylko urągać zwykli.

»W ielkie boleści są  nieme« —  powiedział 
Calino, i Jadw iga też zaparła się sam a sie­
bie. Instynkt tylko radził jej w cisnąć się 
w najgłębszy kącik tego grobu, aby  nie do­
tknąć, nie zaw adzić o zim nego trupa.

Ale czyż to m ożebne? Oto w łaśnie ci­
chutko po miękkim dywanie, zbliża się oblu­
bieniec sztywny, kołkowaty. Korzystał ze
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zm roku i zrzucił niebieskaw e binokle, co we 
dn;e zasłaniały m artw otę lewego oka. Dreszcz 
przeszedł Jadwigę.

, —  Nareszcie sam i, kochanko m oja — 
mówił głosem syczącym.

Ona książkę jakąś chwyciła, udając, że 
czyta.

—  O, ciemno już  m oja droga, w zrok so­
bie psujesz —  i rękę po książkę wyciągnął.

—  A więc każę podać światło.
—  Czyż ci tak pilno czytać an iele?
—  Przerw ałam  w ciekawem  miejscu —  

i Jęg n ę ła  po dzwonek.
, —  Pozwól— ruchem  Bruno zaprzeczył — 

pojm ujesz żono moja, że w kilka godzin po 
śk b ie , pragnąłbym  słuchać głosu twojego, 
cieszyć się twoim  w idokiem , ja  z takiem  
upragnieniem  oczekiwałem tej chw ili, ,a  ty 
nie dobra, jakąś nudną powieść chcesz czytać.

Ustępując, Jadw iga odłożyła książkę, a mąż 
skwapliw ie usiadł tuż przy niej, ale gdy ki­
bić chciał objąć, ona się głęboko w róg ka­
napki wsunęła.

; Pom im o szarej godziny, w padało jeszcze 
doAó św iatła z po za ciężkich adam aszków  
u okien, ażeby dopatrzeć i odczuć w zajem ne 
w rażenia tych dwojga ludzi, złączonych z so­
bą  na  boską i ludzką obrazę.

( Dokończenie nastąpi).

S t a n . Gjraybneh .

SUGGESTYA W SZTUCE.
(Dokończenie).

Byw ają jeszcze okoliczności, w których 
nasza osobista odporność na  wpływy ze­
w nętrzne słabnie w  znaczny sposób, m iano­
wicie, gdy znajdujem y się w tłumie. Czło­
wiek zbiorowy jest osobliwego rodzaju je ­
dnostką, której psychologię znać m usi dosko­
nale praw dziw y mówca. Tłum skłonny jest 
do wzruszeń, kieruje się więcej uczuciami, 
instynktam i, niż myślą i refleksyą. H onor! 
ojczyzna! wolność! tem i trzem a wyrazam i, 
wypowiedzianem i dźwięcznym głosem, mo­
żna na  pewno w ywołać oklaski. Ale także 
ja k  łatw o podniecić złe instynkty tłum u! 
Nieraz dziwimy się, jak  na  niektórych ze­
b ran iach  wielkie powodzenie m ają słowa 
nienawiści. W eźm y każdego z zebranych 
pojedynczo, a  ujrzym y ludzi rozsądnych, 
spokojnych obyczajów, nie skłonnych w cale 
do bijatyki i zatargów. W eźm y ich wszyst­
kich razem , a  m ieć będziemy egzaltowany 
tłu m , przyklaskujący frenetycznie najdzi­
waczniejszym  i najdzikszym deklam acyom ! 
A ktorowie w iedzą dobrze z własnego do­
św iadczenia, iż w yw ołują daleko większe 
w rażenie w pełnej, niż na  w pół pustej sali: 
w rażenia, poddane licznemu audytoryum  
udzielają się słuchaczom  przez sym patyę mo­
ralną, udzielają się rów nież i aktorowi, roz­
grzew ając go i podbudzając nerwowo, a od 
niego jeszcze raz przenoszą się do zgrom a­
dzonych, k tórych zachw yt dosięga szczytu.

Podobnie i w  sztuce krasom ów czej: głos 
m ówcy znajduje echo w  tłum ie i powiększa 
poetyczną siłę jego mowy. Alfred Espinas 
(»Społeczeństw a zwierzęce*) starał się m a­
tem atycznie obliczyć ów potęgujący się wpływ.

się dzieje w  zgromadzeniu, wobec któ­
rego przemawia mówca? —  pyta Espinas.

Przypuszczam y, iż w zruszenie m ówcy ozna­
czyć m ożna liczbą 10 i że na początku swej 
mowy udziela on słuchaczom połowę swego 
wzruszenia. Słuchaczy tych niech będzie 300. 
W skutek większego skupienia uwagi, w za­
chow aniu słuchaczy będzie coś naciągnięte­
go, coś tragicznego i całość tych uczuć sta­
nowić będzie to, co nazyw ają sensacyą. Sen- • 
sacya odczutą będzie przez wszystkich, gdyż 
każdy będzie m iał przed oczami widok 299 
osób w zruszonych i nie mniej w zruszonego 
mówcę.

Przypuśćm y, iż każdem u słuchaczowi • 
udzieli- się połowa w rażenia sąsiadów, w strzą- 
śnienie więc, jakiego dozna, rów nać się bę-. 
dzie nie 5, jak  na  początku mowy, lecz po­
łowie 5, pomnożonej przez 300 czyli 750.

Cóż dziać się będzie z m ów cą? Zastoso­
wawszy to samo praw o do niego, widzimy, 
iż jego w rażenie rów nać się będzie 300, po- 
m nożonem  przez 750'2, gdyż jest on ogni­
skiem, z którego pochodzą i do którego w ra­
cają w rażenia głęboko w zruszonego tłumu. 
Nieraz zdarza się, iż m ówcy po kilku pierw ­
szych zdaniach wzruszenie mówić nie do­
zwala, jestto efekt w ywołany ow ą pow raca­
jącą  falą uczuć.

Lecz gdy m ów ca zdoła opanow ać swe 
w zruszenie i coraz silniej działa na  tłum, 
pow staje wówczas szereg uderzeń elektry­
cznych między nim a jego audytoryum  
i wszyscy uniesieni zostają znacznie dalej od 
ich zwykłego m oralnego dyapazonu. Zdaw a­
łoby się z tego opisu, że wzruszenia nie 
m ają granic. Być może, liczby podane przez 
Espinasa są  przesadzone, w  każdym  razie 
jest rzeczą p ew ną, że w licznem zgrom a­
dzeniu, w rażenia idą  nietylko od m ówcy do 
słuchaczy, lecz i od słuchaczy do m ówcy 
i w tym  ruchu potęgują się stopniowo do­
póty, dopóki wszystkie obecne osoby nie 
dojdą do kulm inacyjnego punktu  egzaltacyi.

Dodajmy, iż ludzie, m ający um ysł pozy- 
tywny, zapatryw ania u s ta lo n e . energiczną 
w o lę , będą więcej odporni na  patetyczny 
wpływ wymowy. Przytem  spotykają się oso­
by uparte, nie przyznające nigdy racyi in­
nym , m ające zwyczaj przeczenia wszystkie­
m u co słyszą.

W  czem tkwi źródło wpływu m ów cy? 
P ierw szorzędne znaczenie odgryw ają tu  uczu­
cia, jakie osoba mówcy wywołuje w  słucha­
czach, sym patya, usposabiająca słuchaczy do 
przyklaśnięcia jego słowom, zanim  mówić 
zacznie. Tm więcej posiadam y uczuć dla 
osoby mówiącej, tem  łatwiej ulegać będzie­
m y jej wpływom. Naszym pierwszym  odru­
chem  będzie w iara  w jej słowa. Szacunek, 
jak i żywimy dla mówcy, jest również w a­
żnym  czynnikiem naszej wiary. Jeśli w yraża 
się z łatw ością, jeśli mówi poważnie, jeśli 
w ygląda na uczciwego człowieka, wszystkie 
te zalety powiększają wpływ mówcy.

A przytem  jest coś nieokreślonego, pe­
w ne osoby m ają wpływ na tłumy, zdoby­
w ają je  jednem  słowem. Zdaje się, że ta  siła 
tkw i w  energii m oralnej m ów cy: gdy mówi, 
nie prosi nas, lecz nakazuje nam, abyśm y 
przyjęli jego myśli i słucham y go, gdyż od­
czuw am y w  nim  m istrza. Być może, wpływ 
ten  to nic innego tylko suggestya, wpływ 
woli człowieka na wolę innych.

Rzućmy pobieżnie okiem na sztukę prze­
konywania. Oczywista rzecz, iż dla przeko­
nania kogoś najlepszym środkiem jest do­
starczenie mu poważnych argumentów. Czy 
lepiej wypowiedzieć odrazu najlepsze argu­
menty, czy też zachować je na koniec mo­

wy dla zadania ostatecznego ciosu przeci­
w nikow i? Zdania są podzielone. Albowiem 
m ów ca, nie może tak jak  geom etra zado- 
wolnić się wyłożeniem swej tezy, mówca 
nietylko dowodzi, lecz walczy, przeciwnicy 
jego nie chcą się dać przekonać, m ają da­
w ne ustalone przekonania, i w tem  w łaśnie 
leży trudność, o wiele bow iem  trudniej wy­
korzenić daw ne m niem ania niż wpoić nowe, 
wym agać to może czasu, którego tu  właśnie 
braknie. Czas jest nader w ażnym  czynni­
kiem, gdyż nie możem y przejść nagle, gwał­
tow nie od jednego przekonania do drugiego, 
nieraz wręcz przeciwnego. T rzeba więc na- 
staw ać, pow racać do tych sam ych myśli 
kilka razy. Nieraz dziwi nas, że adw okaci 
przem aw iają tak długo, po co, pytamy, tyle 
argum entów , kiedy jeden  byle poważny, w y­
starczyłby w zupełności. Z apew ne, ale dla 
um ysłów nie uprzedzonych. T rzeba długo 
mówić, aby w ykorzenić daw ne zapatryw ania 
i przyzwyczaić um ysł słuchacza do nowych 
poglądów.

Do tych przyczyn logicznych, działają­
cych na  inteligencyę słuchaczy, dołączają się 
jeszcze przyczyny, działające na uczucia, na 
nam iętności słuchaczy. W  rzeczyw istości, 
sztuka wym owy zw raca się do rozum u tylko 
dla zaspokojenia pew nych wątpliwości, które 
mogłyby się w kraść w duszę słuchaczy, gdy­
by nie odwoływano się do ich rozum u, lecz 
głównie chodzi tu  o uczucie, gdyż, właściwie 
mówiąc, uczucie nie rozum  decyduje o na­
szych przekonaniach.

Logicy i m oraliści ubolewali nieraz nad 
wpływem  nam iętności na  sprawy, którem i 
rozum ow anie kierow aćby powinno. Jednakże 
m ów ca zm uszony je s t b rać człowieka takim 
jakim  jest. Aby ludzi przekonać, należy prze­
m aw iać nie do abstrakcyjnych pojęć, lecz 
do głębokich uczuć, będących isto tną dźwi­
gnią naszego postępowania. Do każdego prze­
m aw iać trzeba jego językiem, egoiście dowo­
dzić, iż jego w łasny interes skłonić go powi­
nien do w yznaw ania tych przekonań, czło­
wiekowi serca, że przekonania te są piękne 
i szlachetne. Nieraz dziwimy się, spotykając 
niezwykły upór w słuchaczu, ale po bliż - 
szem rozpatrzeniu się odkrywam y, iż czło­
wiek ten  m a głęboko ukryte przyczyny, naj­
częściej uczuciowej natury.

Ale najtrudniejsze zadanie mówcy, a za­
razem  największy tryumf, jeśli się udaje, to 
zm uszenie słuchaczy do działania. Łatwo da­
jem y się przekonać, jeśli wym agać od nas 
będą platonicznego zastosow ania naszych 
przekonań. Gdy zaś przychodzi do czynu, 
zaczynam y się namyślać. Aby przezwyciężyć 
bezwładność woli trzeba bezpośrednim  na 
n ią  działać* głosem , gestem , wymownem 
spojrzeniem, dotknięciem ręki. Człowiek głę­
boko przejęty tem  co m ów i, przekonywa 
łatw o innych, a chociaż retoryka jego może 
być w adliw ą, tem  niemniej będzie zawsze 
przekonyw ającą.

Na zakończenie słówko o sposobach sp ra ­
w iania w rażenia albo w zruszania. Z auw a­
żono, iż w  teatrze nie w ystarcza przedsta­
wiać tragicznych i sm utnych scen, aby w zru­
szyć słuchaczy i napełnić ich trw ogą, lecz 
niewątpliw ie osiąga się pożądany rezultat 
w ykazując w rażenie, w yw ołane widowiskiem  
na  jed n ą  z osób dram atu. P r z y k ł a d  czło­
wieka, w ierzącego w  rzeczy, dziejące się na 
scen ie , pociąga nas i mimowoli idziemy 
W  jego ślady. Zjawia się na scenie widzia­
dło, oświecone elektrycznością, m am y chęć 
uśm iechnąć się, jeśli jednak  ktoś krzyknie
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z przerażenia na scenie lub m iędzy widza­
m i, jesteśm y tem  przejęci.

Lessing w yraził się , iż duch w  Hamlecie 
działa na  nas przez H am leta, nie przez sa­
mego siebie.

Jeśli opow iadać nam  będą jakieś dzieje 
głosem zdławionym  od wzruszenia, ze łzami 
w oczach, dajem y się na  pewno przeko­
nać. .lak wytłóm aczyć działanie patetycznego 
głosu? Głos nasz, to rzecz najwięcej oso­
bista , najwięcej indyw idualna; wedle na­
szego tem peram entu , charak teru  i uczuć 
danej chwili przyjm uje ton ostry  lub ła­
godny, czysty, dźwięczny, głuchy. Przez głos 
uczucia nasze w ylew ają się na zew nątrz 
i idą w prost do ucha słuchaczy. Jestto  obraz 
duszy głosem oddany... Praw dziw a harm onia 
idzie nietylko do ucha, lecz i do duszy, gdyż 
je s t jej odbiciem...

Taką jest praw dziw a harm onia słowa, 
stw orzona nie dla pieszczenia ucha, lecz dla 
wzruszania serca.

J . J o t .

KU CZCI JEREMIEGO.

K om itet, zawiązany ku uczczeniu znakomi­
tego poety Kornela Ujejskiego, nadesłał nam 
następujące pismo:

Dnia 12. września b. r. kończy 70-ty rok 
swego żywota K o r n e l  U j e j s k i  J e r e m i  — 
już ostatni z Mickiewiczowskiej plejady poetów, 
których naród mianem wieszczów uczcił.

W roku zeszłym i bieżącym na różno­
rakich zebraniach podnoszono z zapałem, że 
jubileusz ten ma cały naród obchodzić uroczy­
ście. Dowiedział się o tem Ujejski i jak wia­
domo, w liście publicznym oświadczyły że nie 
może przyjąć jubileuszu swego w roku żałoby 
narodowej.

Wszełako są jeszcze sposoby widomego 
okazania czci i wdzięczności narodu Jeremiemu, 
które ani żałobie narodowej nie ubliżą, ani też 
skołatanego na zdrowiu Jubilata trudzić nie 
będą.

Tę zaś cześć’ i miłość widomie zamani­
festować jesteśmy obowiązani, tem więcej, że 
takie szlachetne 'obchody skupiają myśl i uczu­
cie narodu, podnoszą naród, utwierdzają go 
w przekazanych mu od Boga i dziejów dąże­
niach i świeżych sił mu dodają.

Powodowani tą myślą obywatele miasta 
Lwowa zawiązali komitet dla obmyślenia sposobu 
najgodniejszego uczczenia poety.

Przyjąwszy za zasadę, że objaw ten czci 
powinien być poważnym i cichym,. ale obejmo­
wać wszystkie warstwy naszego społeczeństwa, 
komitet uchwalił:

1) Na dzień 12. września b. r. wysłać 
adres do poety, opatrzony podpisami obywateli 
miasta Lwowa.

2) W dniu 14. października b. r. urzą­
dzić w sali ratuszowej literacko-artystyczny wie­
czór na cześć poety.

3) Zająć się wydaniem chorału: »Z dymem 
pożarów* z ilustracyami malarza Styki.

4) Uwiadomić inne miasta Galicyi o po­
wyższych uchwałach w tym celu, aby je za­
prosić do wzięcia udziału w uczczeniu poety, 
tak, aby On w 70-tą rocznicę swych urodzin 
otrzymał wyrazy czci i miłości od obywateli 
całego naszego kraju.

W wykonaniu powyższej uchwały, mamy 
zaszczyt prosić Wgo Pana, abyś raczył zawiązać

w swem mieście komitet dla obmyślenia spo­
sobu uczczenia Kornela Ujejskiego.

Wszelką korespondencyę w tej sprawie, 
nadsyłać można na ręce p. Platona Kosteckiego 
w redakcyi Gazety Narodowej.

We Lwowie dnia 4. lipca 1893 r, 

Przewodniczący komitetu:
Dr. Fr. Smolka. Edm und Mochnacki. 

Jan  Amborski, Platon Kostecki, Dr. Ludwik  
Kubala, D r Zdzisław Marchwicki, Karol M ło­
dnicki, Tadeusz JRomanoivicz, Stanisław Kos­
sowski, Dr. G-ustaw Roszkowski, Juliusz Starkel, 
Jan Styka, Albert Wilczyński, Dr. Józef Żuliński.

(Nie wątpimy, że myśl uczczenia twórcy 
»Chorału« i »Skarg Jeremiego« znajdzie naj­
sympatyczniejsze przyjęcie w szerokich kołach 
polskiego społeczeństwa, którego najwybitniejszy 
wyraz bodajby zaprzeczył temu, że Polska umie 
syny swe czcić i na wyżyny podnosić dopiero 
po ich śmierci. Dowiedźmy więc, że i Wielkich- 
żywych potrafimy osłonić aureolą sławy i rze­
telnego uznania.) (JRed).

C z y  w a r t o ?

(Ciąg dalszy).

Znam  także inne to w a ry : rozpacz, skru­
chę, boleść, radość, rozkosz... Badałem je  
oczami, uszami, naw et teleskopem  i m ikro­
skopem. Niedość m i było praktyki życia: 
uciekałem  się do książek i —  znalazłem 
w ierne życia odbicie, te sam e pierw iarstki 
rozm aicie pozlepiane. M ówią, że czytałem 
mało, bo nie znam  jeszcze wielu słynnych 
dzieł. A przecież czytałem już taki ogrom 
kombinacyj uczuć i myśli, że w  żadnej już 
książce now ych nie znajduję pierwiastków. 
W szystkie książki, naukow e i nienaukow e — 
to jeden  kompleks. Jako człowiek, związany 
z czasem i p rzestrzen ią, nie mogę poznać 
wszystkich kombinacyj, ani odgadnąć. Nie­
którzy ludzie łudzą s ię , że poznać mogą 
w ciągu życia wszystkie kom binacye, inni 
m yślą , że uda im się wyśledzić nowe p ier­
wiastki, a przew ażna część nie zastanaw ia 
się , po co czyta —  tylko czyta; i gdyby 
takim  dano 1.000 lat życia, czytaliby z rów- 
nem  zajęciem. Ja, choćby w  najpiękniejszej, 
najoryginalniejszej pracy literackiej nowych
nie znajdę p ierw iastków ; a wysilać się nad 
coraz to innem i kom binacyam i tych sam ych 
znanych —  to p raca  Syzyfa i Danaid. Obrzy­
dło mi to w szystko! Inni młodzieńcy uży­
wali życia w  inny, wesoły sposób — ich 
p raca  dotychczas nie straw iła. Mnie zaś ten 
sam krótki czas wystarczył, aby się przesy­
cić życiem, do którego zaledwie usta przy­
łożyłem, przesycić się jak  starzec nad gro­
bem  stojący, choć młody jestem  ciałem, 
a  może i energią! W ykładam  to sobie jasno 
dlatego, aby z całym spokojem się zabić. 
Chcę umrzeć rozum nie, z przeświadczeniem , 
że wykonałem czyn najlepszy, na  jak i mnie 
stać. Być może z resz tą , że w  stanowczej 
chwili wzdrygnę się , przykładając do siebie 
b ro ń : to  będzie objawem  tej zwierzęcej na­
tury  w  człowieku, której i zgrzybiały starzec 
oprzeć się nie m oże, jak  to Kraszewski 
w  swojej bajce: »Dziad i baba* z życia od- 
fotografowal.

Ostatecznie, najnaturalniejszem  zakończe­
niem  tego badania św iata i ludzi przez mi­
kroskop i teleskop jest odłożenie instrum en­

tów  —  ze znużenia. P ragnę spoczynku! 
A tego na ziemi nie znajdę. W praw dzie 
tw ierdzą niektórzy, że wszystkie walki ducha 
kończą się dla ludzi, gdy naszukaw szy się 
darem nie kam ienia m ądrości, nareszcie że­
nią się, zakładają gospodarstwo własne, za­
pom inają o trudach  i tułaczce. To więc m a 
być kres moich d ążeń?! Miałżebym więc 
powoli tracić całą sprężystość, k tórą  jeszcze 
dziś posiadam , i z każdym  dniem  bardziej 
upodabniać się do tej olbrzymiej rzeszy, 
k tó ra  m ów i: »Niczego tak dalece nie pożą­
dam ; jeżeli się zaś N ajwyższem u spodoba 
dać mi sławę Bism arka lub miliony V ander- 
bildta, to i ow szem !« I począłbym ja, tak 
samo jak  i oni, wyśm iew ać się z ^młodych 
zapaleńców«, pijać kawkę, odbywać poobie­
dnią drzem kę, chadzać na piwko i gazetkę 
i zapisywać w kalendarzu codzień z fajką 
w ustach wydatki gospodarskie z tą  jedyną 
m y ślą , żeby przypadkiem  »zw yczajnych« nie 
pomieszać z rubryką »nadzwyczajnych*; Po 
polsku m ów iąc, to znaczy tyle, co konać 
powoli z dnia na dzień, zam iast raz skonać; 
znaczy to także kobietę , przyw iązaną do 
mego boku, dręczyć może tą  nierozłączno- 
ścią, albo tysiącznym i sposobam i —  bo rzad­
ko małżonkowie się rozum ieją — i płodzić isto­
ty, k tóre albo będą przechodziły te w szyst­
kie fazy, co ja, by skończyć na nagłem  lub 
wolnem  sam obójstw ie —  bo innego wyjścia 
niem a —  lub też jako kobiety, będą skaza­
ne na role prędko w iędnących kwiatów. Ja  
będę je  woził na w ystaw ę po balach, p ro ­
m enadach, zdrojowiskach, aby je  sprzedać 
w niewolę jak  najrychlej. I ta  tragikom edya 
m iała by się pow tarzać dalej w nieskoń­
czoność? Miałaby wyjść odem nie? Zam iast 
jednego spaczonego żywota, m a być ich ty ­
siące, m iliony? Nie lepiejże, gdy jeden  tylko 
się dręczył? Gdy ten  jeden  drobnym , nie­
znacznym  ruchem  odetnie zw ątpieniu rozpa­
czliwemu drogę do całego pokolenia ludzi, 
może do całego narodu? Bo mógłbym prze­
cie stać się protoplastą narodu! Z jakiej­
kolwiek wiec strony rozw ażam  czyn mój, 
zawsze w idzę, uznaję tylko słuszność jego.

Czyż w arto żyć?  Nie, o nie!
Sam obójstwo! Chcę je  nazw ać po imie­

niu. Ludzie zwykle ganią sam obójstwo, lecz 
u mnie ono nie jest czynem nagannym . Je ­
śli ktoś, przeszastaw szy fortunę i nie um iejąc 
zarabiać ręką  ani głow ą, odskakuje na bok 
ze świata, gdzieby go zdruzgotały koła losu 
to skok taki nie jest usprawiedliw iony; bo 
człowiek ten mógłby wyskoczyć na  los i po­
m agać w powożeniu. Jeżeli ktoś inny zabija 
się pod obuchem  nieodwzajem nionej miłości, 
albo student po niezłożonym  egzaminie, to 
rozpacz ta  je s t narów ni z płaczem  dziecka, 
którem u stłukło się bawidełko. Po za tem, co 
i c h  spotkało, nie widzą nic, b rak  im ho­
ryzontu. Ale ja  nie zabijam  się z żadnego 
takiego powodu. Ja  wiem, co leży po za na- 
szem codziennem życiem ; znam  dolegliwości 
i um iem  im staw ić czoło; potrafiłbym  dzia­
łać skutecznie w każdym zawodzie; chcę się 
stać doskonałym  i potrafiłbym  pod każdym  
względem. Siły moje starczyłyby na  to, ale 
óne nie starczą na  pokonanie tylu, tylu prze­
szkód, trudności, nie starczą na  ciągłe zw ąt­
pienia i rozczarow ania, nie starczą na cią­
głe myślenie i gorycz. Chcę dużo —  a mogę 
mało. W ięc ze szam otania tego wyrw ę się 
dobrowolnie. Takie sam obójstwo je s t u sp ra­
wiedliwione , ale ja  o takiem  dotychczas 
w  dziejach sam obójstw  nie słyszałem , nie 
czytałem. Dlatego dotychczas potępiano sa ­
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m obójców — i słusznie. Takich jak  ja , nie 
po tęp ią , jeśli ich zrozum ieją; jeśli zaś nie — 
zgoda, niechże mnie potępią!

Dawniej w yobrażałem  sobie, że za czło­
wiekiem nieznacznym  płaczą ludzie mało, za 
genialnym  dużo i długo, i że wszystko zmie­
n ia  się w świecie po śm ierci wielkiego czło­
wieka. Dziś wiem doskonale, że tak nie jest. 
Św iat pędzi dalej bitym  torem  w swoim 
szalonym  b ieg u ; jeśli nie ten, to ów przy­
chodzi na miejsce opróżnione; ludzie um ie­
ra ją , rodzą się z każdą sekundą —  i to tak 
je s t naturalne, że nikt o tem nie mówi prócz 
najbliższych. Cóż więc m oja śm ierć zdziała? 
Nic... będzie obojętną —  dla św iata i jego 
z a d a ń . . .

(Dalszy ciąg nastąpi).

P R Z E Z

GUY DE IAUPASSANT1 *)

P  ewien porucznik m ary n ark i, odkom en­
derow any do szkoły aerostatycznej woj­
skowej w Meudon, przybyły, by zobaczyć 
nasz wzlot balonem, chętnie dopom agał na­
szem u odjazdowi. Trzym ał w obu rękach 
sznur, który nas łączył z ziem ią, do chwili, 
aż Jovis krzyknął:

—  P uszcza j!
Nagle otaczające nas koło przyjaciół, 

rozm aw iających z nami, jasne  ubrania, ręce 
w yciągnięte, kapelusze czarne gdzieś zagłę­
b iają  się i nikną —  odlecieliśmy, unosim y się.

Już bujam y nad  m iastem  olbrzymiem, 
nad  ogrom ną roztoczą Paryża, podobną do 
p lanu  plastycznego wystawy, z dacham i błę- 
kitnem i, ulicami idącem i prosto lub pogię- 
temi, rzeką s z a rą , pom nikam i spiczastemi, 
złocistą kopułą Inwalidów, a dalej, gdzieś 
w  głębi, nad nieskończoną dzwonnicą P anny 
M aryi i w ieżą Eiffel.

Oparci o kraw ędź łodzi, wychyleni z niej, 
w idzimy ciągle na  dziedzińcu fabryki, tłum  
m aleńkich ludzi i jeszcze m niejszych kobiet, 
k tóre  po trząsają rękam i, kapeluszam i, powie­
w ają chustkam i. Ale są oni tak  drobni, tak 
oddaleni, tak podobni do robaków, że dziwię 
się temu, iż przed chw ilą, przed ośmiu lub 
dziesięciu m inutam i ich opuściłem.

—  Hej, —  krzyczy Jovis z zapałem  —  
w szak pięknie w yglądam y, co?

Olbrzymia w rzaw a podnosi się ku nam, 
w rzaw a, złożona z tysiącznych odgłosów, 
z życia ulicznego, turkotu  powozów po bruku, 
rżen ia  koni, trzasku biczów, głosów ludz­
kich, w arczenia pociągów.
Św ist lokomotywy panuje  nad wszystkiem, 
św ist przeciągły i przenikliw y; zdaje się 
p rzerzynać powietrze, drżący i czysty.

A teraz w idać rów niny, okalające miasto, 
rów niny zielone, poprzecinane przez drogi 
białe i p u s te ; krzyżują się one we wszystkich 
kierunkach, w iją się w stęgą nieprzejrzaną. 
Ale nagle te szczegóły krajobrazu ziemskiego 
ziemskiego tak  w yraziste, m ącą się lekko, 
jakby  je  kto zam azał, potem  nikną poza 
zasłoną* mgły nieprzeniknionej, zacierają się, 
giną. Płyniem y w śród chmur.

Z razu otacza nas, owija jakaś zasłona 
lekka i przejrzysta. Powoli gęstnieje ona,

*) Jest to u tw ór w ydrukow any w  Figarze  pary- 
skiem  po śm ierci znakom itego nowelisty.

szarzeje, staje się ciem ną, ściska nas, więzi, 
zamyka, dusi prawie. Potem  nagle ten  m ur 
w ilgotnych i posępnych obłoków rozjaśnia 
s i ę , bieleje, rozpływa. Unosimy się teraz 
śród puchu lekkiego, śród mlecznego dymu, 
śród pary  srebrzystej. Co chwila światło 
jakieś tajem nicze i olśniewające, tryskające 
z wyżyn, oblewa coraz więcej mgłę białawą, 
jak a  nas otacza —  i nagle, niespodziewanie, 
wypływam y na przestrzeń niebios błękitnych, 
prom ieniejących blaskiem słonecznym.

Żaden tea tr  czarodziejski nie potrafił by 
stw orzyć tak  cudownego m arzenia, jakie my 
m am y teraz przed sobą.

Unosimy się, wzbijam y coraz wyżej, po­
nad bezład bezgranicznych mur, podobnych do 
śniegu. Rozwijają się one w nieskończoność, 
fantastyczne, nieokreślone, nadprzyrodzone.

Toczy się ten śnieg o rażącym  blasku 
we wszystkich kierunkach, ponad głowam i 
naszemi. W idać tam  równiny, wzgórza, 
szczyty, pagórki. K ształty tego św iata nowego, 
tej dziedziny- czarów, k tórą  m ożna widzieć 
tylko w niebiosach, są całkiem ziemi nieznane. 
W idać tu  całe lasy dzwonnic, strzał, iglic, 
wież kryształowych, ocean fal spiętrzonych, 
nieruchom ych, wściekłych, k tórych piana 
lśniąca zaślepia wzrok; przepaście, różowe 
w ykopane przez chm ury niższe, góry nie- 
zbrodzone, niepraw dopodobnych form, wzbi­
jające w przestrzeń nieskończoną swe barki 
potworne, błyszczące światłem  jakiem ś sza- 
lonem.

** *

Lecz nagle, tuż przy nas, a może gdzieś 
dalej, gdyż tracim y pojęcie odległości, uka­
zuje się na tle przeźroczystego powietrza, 
plam a przejrzysta, olbrzymia, kulista, k tóra 
unosi s ię , wzbija, balon, drugi balon, z łodzią, 
flagą, podróżnymi. Podnoszę rękę i widzę, 
jak  jeden  z podróżnych tego zjawiska pod­
nosi także rękę. W idzę chm ury, przestrzeń 
niezm ierzoną poprzez ten  cień fantastyczny, 
jak  gdyby w cale on nie istniał —  a obok 
niego rysuje się szeroki łuk tęczy, otaczający 
go zupełnie w kole błyszezącem i różno- 
barw nem .

Ten balon widmo, bardziej rzeczywisty, 
niż okręt, widm o m arynarzy, towarzyszy nam  
przez przestw ór, pod pustynią bezgraniczną 
chm ur; opasany błyszczącą aureolą, zdaje 
się być w śród nieba nieznanego, apoteozą 
śmiałego żeglarza powietrznego.

W zbijam y się coraz wyżej i to widmo 
pozostaje za nam i, m aleje ciągle w  m ia rę , 
jak  się podnosim y w górę, zniża się i unosi 
nad oceanem  białych chm ur. Słońce ukośne 
odrzuca go od nas coraz niżej, gdzie naśla­
duje wszystkie nasze ruchy, podobny teraz 
do piłki dziecinnej, toczącej się po pustyni 
burzliwej chm ur.

(Dokończenie nastąpi).

NASI UCZENI.

I I .

Dr. P l a e y d  D z i w i ń s k i .
(Rektor Politechniki lwowskiej).

Nowo w ybrany rek to r Politechnik i, Dr. 
Placyd Dziwiński, urodził się 5 października 
1851 n a  Podolu galicyjskiem w  P ie ń k o w e a c h  
ze szlacheckiej rodziny n ie z a m o ż n e j. Do gi-

mnazyum  uczęszczał w  Tarnopolu, gdzie w r. 
1869 zdał egzamin dojrzałości z wyszczegól­
nieniem. Studya akademickie odbywał na 
wydziale inżynieryi byłej Akademii techni­
cznej we Lwowie w latach 1870— 74. Po 
ukończeniu studyów zdał egzamin na  na­
uczyciela m atem atyki i geom etryi wykreślnej 
na wyższe szkoły realne, a na  Uniwersytecie 
lwowskim uzyskał stopień doktora filozofii. 
W  czasie studyów akadem ickich w r. 1873 
ułożył skrypta geodezyi wedle wykładów 
prof. Zbrożka —  które przez słuchaczy wy­
dane zostały w autografii —  poczem  był 
przez szereg lat asystentem  przy katedrze 
geodezyi a  rów nocześnie w roku 1875,6 
aplikantem  i suplentem  przy szkole realnej 
we Lwowie. Zam ianow any we w rześniu 1876 
rzeczywistym nauczycielem szkoły realnej 
w Jarosław iu, wykładał tam że przez siedm 
lat m atem atykę i geom etryę w ykreślną i w y­
chowywał znaczny zastęp m łodych ludzi, 
którzy następnie celowali w  tych naukach 
w szkołach politechnicznych we Lwowie 
i w W iedniu, a obecnie zajm ują wybitne 
stanowisko w zawodzie inżynierskim  lub pro­
fesorskim i z przyjem nością w spom inają o za­
pale naukowym, jaki panow ał w ówczesnej 
jarosław skiej szkole realnej.

D r . P l a c y d  D z iw iń s k i .

Obok swych obowiązków nauczycielskich 
zajm ował się studyam i sam odzielnem i w na­
ukach m atem atycznych, ogłosiwszy naprzód 
w  roku 1877 rozpraw ę z geom etryi anality­
cznej pod tytułem : »Przyczynek do teoryi 
stożków stycznych do elipsoidy*, w  której 
wykazał, że wierzchołki stożków, o jednym  
przekroju prostokątnym , stycznych do elip­
soidy, m ieszczą się na pow ierzchni falowej 
Fresnela (związek ten  powierzchni falowej 
z elipsoidą w yprowadził następnie Manheim 
w  r. 1880 drogą czysto geom etryczną w  sp ra­
w ozdaniach Akademii paryskiej)". W  r. 1878 
ogłosił rozpraw ę pod tytułem : »Pow ierzchnia 
falowa Fresnela ze stanow iska geom etry­
cznego*, w  . której zapom ocą rachunku ana­
litycznego zbadał powierzchnię Fresnela co 
do jej kształtu, przekrojów  płaskich i sfery­
cznych i osobliwych jej w łasności i uwido­
cznił jej rzuty, przekroje i perspektywy ry ­
sunkiem geometrycznym.

W  r. 1880 ogłosił trzecią rozpraw ę pod 
tytułem : »Ogólne rów nanie walców i stoż­
ków  stycznych do pow ierzchni drugiego rzę­
du*: —  a w ślad zatem  rozpraw ę doktorską 
pod tytułem : »Teorya stożków i walców 
stycznych do pow ierzchni drugiego rzędu na  
podstawie układu ukośnokątnego*.

W  r. 1882 zaczął pracow ać samodziel­
nie na polu c z y s te j  analizy, ogłosiwszy roz­
praw ę pod tytułem: »Liczby kierunkowe, ich
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znaczenie i zastosow anie w m atem atyce*, 
a  zwróciwszy się w skutek tego do studyo- 
w an ia  funkcyi zmiennej, urojonej, oparł się 
o imię W eierstrassa, znakomitego naówczas 
m atem atyka i profesora berlińskiego, którego 
wykłady pragnął poznać. W  tym celu udzie­
liło mu m inisteryum  oświaty jednorocznego 
urlopu pfatnego na wyjazd do Berlina, do­
kąd w yjechał w m arcu 1883 i zapisał się 

" na  wydziale filozoficznym U niw ersytetu ber­
lińskiego na wykłady głośnego im ienia p ro ­
fesorów: W eierstrassa, K roneckera i Neltona. 
Na podstaw ie rozpraw y naukowej, napisanej 
ad hoc na  tle sw oich dotychczasow ych stu- 
dyów, przyjęty został z końcem  m aja 1883 
w poczet zw yczajnych członków sem inaryum  
m atem atycznego na Uniwersytecie berliń­
skim, gdzie pracow ał do m arca  1884, uczę­
szczając jako słuchacz zwyczajny na wy­
kłady m atem atyczne i astronom iczne un i­
w ersytetu  a  jako gość na  w ykłady w  Poli­
technice berlińskiej. Po jednorocznym  poby­
cie w Berlinie udzieliło m u jeszcze m iniste­
ryum  półrocznego urlopu na  studya w Uni­
wersytecie lipskim. Zanim  jednak  udał się 
do Lipska otrzym ał z Politechniki lwowskiej 
w  m arcu 1884 telegraficzne w ezwanie do 
objęcia zastępstw a wykładów m atem atyki po 
prof. Żmurce. Przyjąw szy proponow ane za­
stępstw o, rozpoczął w  kwietniu 1884 swe 
wykłady w  tutejszej szkole politechnicznej, 
a  m inisterstw o przeniosło go rów nocześnie 
z Jarosław ia do szkoły realnej we Lwowie.

Ogłosiwszy w r. 1885 rozpraw ę pod ty­
tu łem : »Rys teoryi funkcyj peryodycznych 
jednej zm iennej«, uzyskał po dokonanej ha- 
bilitacyi w r. 1885 veniam  legendi na Poli­
technice w charakterze docenta pryw atnego 
nauk m atem atycznych, poczem po systemi- 
zowaniu drugiej katedry m atem atyki, zam ia­
now ano go w styczniu r. 1887 nadzwyczaj­
nym  a następnie w styczniu r. 1889 zwy­
czajnym  profesorem  m atem atyki na  Polite­
chnice.

Z p rac  swych późniejszych ogłosił roz­
praw ę pod tytułem : »Praw idła podzielności 
liczb n a  podstaw ie teoryi liczb p rzystają­
cych, —  w  r. 1888: »0 algorytm ie Ks. To­
m asza Kłosa«, —  w  r. 1889: »0  algorytm ie 
B ernarda W ojewódki —  i inne, um ieszczane 
w  M uzeum , organie Tow. Naucz, szkół wyż­
szych i Czasopismie technicznem, organie 
Tow arzystw a politechnicznego.

W  r. 1891 w ydał algebrę dla szkół śre­
dnich pod ty tu łem : »Zasady algebry dla
wyższych klas gim nazyów i szkół rea ln y ch «, 
zaliczoną przez w ładze w poczet podręczni­
ków szkolnych.

Książka ta  doznała nader przychylnej 
oceny ze strony fachowców i je s t obecnie 
w  miejsce długie lata używanej algebry 
M ocnika pow szechnie w  galicyjskich szko­
łach  średnich w prow adzoną. Zam ianow any 
po śm ierci prof. Zbrożka egzam inatorem  ge- 
odozyi przy drugim  egzaminie rządow ym  na 
wydziale inżynieryi, objął rów nocześnie w y­
kłady astronom ii sferycznej i k ierow nictw o 
obserw atorym  astronom icznego i połączonej 
z nim  stacyi m eteorologicznej, k tó rą  przez 
wprow adzenie przyrządów  regestrujących zna­
komicie podniósł, k ierując rów nocześnie z ra ­
m ienia W ydziału Krajowego licznemi krajo- 
w em i stacyam i om brom etrycznem i i m ete- 
orologicznemi.

Młodzież politechniczna zaprasza go od 
szeregu lat na  k u ra to ra  Tow arzystw a B ra­
tniej Pom ocy słuchaczów Politechniki, któ­
rego prezesem  był w  r. 1874 w  czasie swych

studyów akadem ickich —  a Tow arzystw o Po­
litechniczne we Lwowie w ybiera go od sze­
regu la t do Zarządu i porucza m u redakcyę 
swego organu, k tórą  prow adzi od r. 1889.

Na zjeździe nauczycieli szkół wyższych 
w  r. 1885 poruszył wr obszernym  referacie 
spraw ę reorganizacyi szkół realnych w  Ga- 
licyi, dom agając się w prow adzenia języków 
francuskiego i angielskiego, jako niezbędnych 
dla uczonych techników. Referat ten spo­
w odował petycyę Tow arzystw a nauczycieli 
szkół wyższych do Sejm u i Rady szkolnej, 
a  jak  wiadomo, z przyszłym  rokiem  szkol­
nym  zostaje język francuski do szkół real­
nych jako obowiązkowy wprowadzony.

Kolegium profesorów  Politechniki wy­
brało go dw ukrotnie dziekanem  raz na w y­
dziale budowy m achin  na  la ta  naukow e 
1889 i 1890 —- następnie na  wydziale che­
mii technicznej na lata 1891 i 1892.

Działalność prof. Dziwińskiego na  Poli­
technice zdąża do podniesienia naukowego 
studyów  technicznych i do uzupełnienia Po­
litechniki w kierunku potrzeb krajowych.

Jako rek to r jedynej polskiej Politechniki 
potrafi niezaw odnie przeprow adzić niejedną 
ze swych myśli w kierunku podniesienia na­
szej szkoły politechnicznej i uzyskania no­
w ych katedr i sił naukow ych —- czego m u 
z serca życzymy.

J. K

LISTKI POLITYCZNO-SPOŁECZNE.

W Austryi zamierzoną jest reforma wybor­
cza, która — jeśliby istotnie została wprowa­
dzoną — nietylko ogólną liczbę politycznie upra­
wnionych powiększy, lecz także klasie robotni­
czej zapewni zastępstwo interesów w Radzie Pań­
stwa. W jednym i drugim kierunku koncesye 
są — skromne. Utrzymaną zostaje przedewszyst- 
kiem i nadal zasada, że tylko ten, który płaci 
podatek bezpośredni (jakikolwiek — na tem po­
lega nowość i postęp) ma prawo wpływać na 
losy państwa, a stanowi się wyjątek dla tych, 
którzy ukończyli szkołę średnią lub równorzędną. 
Nie przepomniano przytem pozostawić furtki dla 
utrzymania status »jak buwałó« dla pewnego 
kraju koronnego. Rzekomy projekt reformy za­
wiera mianowicie postanowienie, mocą którego 
sejmom ma być pozostawioną decyzya, czy wy­
bory pośrednie, gdzie dotąd istniały, mają po­
zostać, czy też m a ją  się bezpośrednio odbywać. 
Dla interesów robotniczych zaś mają być po­
tworzone Izby robotnicze w liczbie ośmnastu na 
całą Przedlitawią, które razem wysyłać będą 
dwudziestu czterech deputatów do parlamentu. 
Na Galicyą mają przypaść dwie — we Lwowie 
i Krakowie, a pierwsza należeć będzie do tych 
Izb, które po dwu posłów wybierać będą. Nie 
można tej reformy nazwać postępową, gdyż ta­
ką ona nie jest. Jej przeprowadzenie odwlecze 
tylko na dłuższy czas zaprowadzenie prawdziwie 
postępowej reformy: bezpośredniego, powszechne­
go i tajnego głosowania. Tylko taka reforma 
może zaspokoić żądania ludności. Jeżeli projekt 
ten istotnie ma wyjść od rządu, to należy przy­
puszczać, że odbyte w ostatnim czasie demon- 
stracye polityczne na korzyść powszechnego gło­
sowania, a mianowicie krwawe sceny, które się 
przy tej sposobności wydarzyły w Pradze i Ber­
nie, i manifestacya w Wiedniu głównie na to 
postanowienie hr. Taaffego wpłynęły. Myli się 
jednak pan prezydent ministrów, jeżeli sądzi, że 
surogat w tym wypadku stanie za rzecz samą.

Właśnie te manifestacye niogły go o tem prze­
konać. Wszakże na zgromadzeniu wiedeńskiem 
wcale niedwuznacznie oświadczono się co do 
Izb robotniczych i ich reprezentacyi w Radzie 
Państwa. . .

Bez długich debat, bez namiętnych mów 
i gwałtownych wycieczek przyjął parlament nie­
miecki większością kilkunastu głosów przedłoże­
nie wojskowe. Tylko młody Bism ark, którego 
ojciec wysłał do Berlina, aby przez jego usta 
przemówić do zastępców zjednoczonych Niemiec, 
niepotrzebnie się zirytował, że aż do flakonika 
uciec się musiał, aby uspokoić nerwy. Posłowie 
poznali te tony i odpowiedzieli na nie drwinka- 
mi i śmiechem. Tak więc losy tego przedłożenia 
rozstrzygnięte. Militaryzm pruski, rodzic milita- 
ryzmu europejskiego, święci wielki tryumf. Jakiś 
naiwny francuz ogłosił przed kilku dniami świa­
tu, że ten nowy zasiłek armii niemieckiej ma 
spełnić niesłychanie ważną misyę cywilizacyjną, 
że on to właśnie był konieczny, aby dać Wil­
helmowi II możność wystąpienia w charakterze 
oswobodziciela Europy od więzów — milita- 
ryzmu... Vederemo!...

Mniej pewne są losy home‘-rulu, które także 
od roku niemal zaprzątają myśli polityków i nie- 
polityków. Do trudności zaś i przeszkód we­
wnętrznych przybywa zewnętrzna —- w kwestyi 
Siamskiej. Padły bowiem daleko na wschodzie 
strzały, które odbiły się głośnem echem w Pa­
ryżu i Londynie. Wprawdzie Gladstone nie jest 
zbyt wojowniczy, ani w takich wypadkach po­
rywczy, ale awanturnicza rywalka na morzu 
gotowa Anglii przysporzyć niemałego kłopotu. 
A trzeba nadmienić, że Francya stoi przed wy­
borami, a to jest dla gabinetu nielada powód 
do eksperymentów, któreby na wyborców odpo­
wiednio podziałały. Wypadki w Paryżu z ostat­
nich dni są w tej mierze bardzo pouczające.

E. B.

GWIDO IA U P A S S A N T .

H enryk Renś Guy de Maupassant, jeden 
z najznakomitszych nowelistów i romansopisarzy 
francuskich, zmarł pod Paryżem w szpitalu dla. 
chorych umysłowych, w którym od przeszłego 
roku się znajdował, nieuleczalną dotknięty nie­
mocą. Urodzony w 1850 roku w Miromesnil,. 
rozpoczął karyerę literacką zbiorkiem nówek 
»Soirees de Medon«, wydanym pod egidą Zolh
k tó r y  m u  b y ł  n ie ja k o  d u c h o w o -p o k re w n y m . B y ło

to w r. 1880. Tkwiły jednak w młodym pisa­
rzu jeszcze inne wzory, jakie mu zostawił bliski 
jego krewny, znakomity autor: »Madame Bova-
ry« i »Salambo« — Gustaw Flaubert; wkrótce, 
zaś, wyzwoliwszy się z pod wpływu mistrza 
z Medon, samodzielny pisarz licznemi utworami, 
swemi zdobył sobie sławę wszechświatową. Kil­
kanaście tomów wspaniałych nowel pierwszorzę­
dnej wartości literackiej i kilka większych ro­
mansów, jak: »Une Vie«, »Bel Ami«, »Fort.
comme la mort« i »Un coeur de femme« wy­
szło z pod jego pióra w przeciągu lat dziewię­
ciu, nie licząc studyów i szkiców literackich,, 
pomiędzy któremi odznacza się studyum o Flau­
bercie. Nowele jego i romanse tłómaczone były 
na wszystkie języki i dobrze przeszukawszy, 
i w literaturze polskiej znalazłby się zapewne 
prawie komplet jego utworów, rozproszonych po- 
dziennikach i pismach peryodycznych. Talent, 
nieskończenie sympatyczny, praca bezustanna, 
studya ciągłe. Już kilka lat temu młody autor 
zdradzał jakieś melancholijne porywy, których
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wyrazami były takie fragmenty, jak »la Solita- 
da«, »la Nuit« i kilka innych. Choroba ta stra­
szna, rozwijająca się powoli, wytrąciła mu pióro 
z ręki i wreszcie sprowadziła śmierć przedwcze­
sną nieodżałowanego pisarza. Oto w jaki sposób 
odzywa się o nim krytyka francuska: »Jeżeli
rodzaj i tło ogólne utworów Maupassanta na­
stręczają nie jeden powód do roztrząsań a na­
wet do zarzutów, to natomiast forma jego jest 
prawie pod każdym względem bez skazy. Mau- 
passant jest opowiadaczem rasowym. Opowieść 
płynie u niegft bez rozwlekłości i powolności, 
iście po francusku. Styl spokojny i silny, język 
umiarkowany, ścisły i piękny. Mniej w nim jest 
rytmiczności i blasku,’ niż u Flauberta, ale też 
mniej wysilenia; mniej naprężenia i słuszności, 
ale też mniej plastyki niż u Merimee’go. Jeżeli 
Flaubert jest kolorystą, Merimee miedziorytni- 
kiem, to Maupassant jest raczej opowiadaczem 
i prozaikiem dobrego gatunku. Nie nadużywa 
on ani opisów, ani przymiotników...« Zauważy­
my, że zarówno znamieniem treści jak i formy 
.utworów Maupassanta była szczerość w stawia­
niu i obrabianiu sprawy. (Patrz nowelę p. t . : 
»W Balonie« w dzisiejszym numerze. Red.).

FRAN CISZEK DUCHIŃSKI.

P rzed kilku dniami zmarł w Paryżu głośny 
w swoim czasie badacz dziejów: Fr. Duchiński. 
Fr. Duchiński, który chętnie sam siebie nazywa 
Kijowianinem, urodził się pod Kijowem; a wy­
chowany w domu Tyszkiewiczów, był początko­
wo nauczycielem młodego ks. Radziwiłła, przy- 
•czem pracował, gruntownie nad swojem nauko- 
wem wykształceniem. Oddany głębszym studyom 
etnograficznym, wystąpił z oryginalnym poglą­
dem na pochodzenie Moskali, wykazując, iż 
większość ich są to ludy fińskie i turańskie, 
które podbite przez władców suzdalskich, przy­
jęły z czasem język słowiański. Dlatego Moska­
le, acz połączeni czasowo panującą dynastyą 
z Rusinami, zupełnie już co do krwi od nic-h 
się różnią. Jeszcze większa atoli różnica leży 
w fizyologiczno-psychicznych właściwościach obu 
narodów i całym ich duchowym kierunku, który 
w znacznej części zawisł od warunków geogra­
ficznych ziem, przez te narody zamieszkanych. 
Duchiński dzieli z tego względu Europę na dwie 
połowy: Atlantycką i Kaspijską. Pierwszej, ostat­
nimi kresami są dorzecza Dźwiny inflanckiej 
i Dniepru. To też oprócz Polaków są Rusini 
i Litwini ostatnimi ludami aryjsko-europejskimi, 
których myśli z biegiem rzek owych, kierują 
.się ku zachodowi i stamtąd czerpią swój po­
karm duchowy. Ludy te, równie jak inne ludy 
zachodniej Europy, w historyi swej urzeczy­
wistniają ideał wolności, skłaniając się ku fede- 
racyi i uznając własność osobistą, jako podsta­
wę społecznego ustroju. Inaczej cel swego bytu 
pojmują Moskale, których myśli z Wołgą kierują 
.się na wschód i jak ta jedna rzeka, w jedno­
stajnym idą we wszystkiem kierunku. U nich 
idea władzy, tak jak u Chińczyków lub Mongo­
łów i innych Azjatów na pierwszem stoi miej­
scu — a centralizacya jej w r§ku cara, nicość 
jednostki wobec całości i samowładnego jej re­
prezentanta, tudzież własność wspólna (gminna)— 
zupełnie od świata europejskiego ich wyróżniają, 
•choć dla nich bardzo Są odpowiednie, bo z ca- 
ich d u c h o w e j organizacyi płynące.

Zasady te szerzył Duchiński nietylko pośród 
rodaków, ale i na obczyźnie, dokąd zmuszony 
byt schronić się przed mściwem ramieniem mo­
skiewskiego rządu. Utrzymywał on przytem, że

nie głosi nic nowego, gdyż były to prawdy je­
szcze w XVII a nawet i w XVIII wieka zrozu­
miałe dla każdego polskiego szlachcica, oburza­
jącego się na fałszywe zapatrywanie Grzymuł- 
towskiego, który w sejmie publicznie wobec po­
słów moskiewskich śmiał przyznać Moskwie na­
czelną rolę w Słowiańszczyźnie, a którego słowa 
były powodem gorzkich łez króla Jana III.

Teorye Duchińskiego, głoszone w publicznych 
wykładach w Paryżu w latach 1856— 1865, 
a następnie 1868 w Zurychu, wpłynęły na 
zmianę . systemu nauki o Słowianach w tych 
krajach i były przyjęte przez wielu uczonych 
francuskich, jak Viquesnela, Henri Martina, mar­
kiza de Noailles i innych, równie jak i przez 
Niemców, z których przedewszystkiem Gotfryda 
Kinkla i Karola Blinda wymienić wypada. Prócz 
tego znalazły one zwolenników we Włoszech 
i w Turcyi, gdzie je autor podczas tułaczki swej 
po Europie w publicznych pismach ogłaszał. —

(Z powodu zgonu ś. p. Fr. Duchińskiego po­
dały niektóre pisma nekrologi pani Seweryny 
l-o  voto Pruszak Duchińskiej, znanej literatki 
i autorki, która, acz ciężkim dotknięta ciosem, 
znajduje się w dobrem zdrowiu. Przedwczesne 
nekrologi piszą się zazwyczaj bardzo długo ży­
jącym, czego też z serca życzymy autorce »Elżbie- 
ty Drużbackiej«. Na pamiątkę srebrnego wesela 
pp. Duchińskich napisał w r. 1890 ładny wiersz 
prof. Win. Stroka). (Prgyp. Red.).

W ostatniej chwili odbieramy tele­
gram z Krakowa, że Rada miasta za­
mianowała dyrektorem nowego teatru 
p. Tadeusza Pawlikowskiego, znane­
go literata, 33 gł. na 39 głosujących. 
F. Glikson otrzymał gł. 5. Osobie no­
wego dyrektora i sprawie teatralnej 
w Krakowie w jej obecnem stadyum 
poświęcimy szersze uwagi w przy­
szłym numerze M y śl i .  Hed.

K r o n i k a .

L I T E R A C K A .

*** Dr. Henryk Biegeleisen, wielce ceniony kry­
tyk i zasłużony wydawca wspaniałej, najdokła­
dniejszej edycyi Mickiewicza (III tomy) — pra­
cuje obecnie niezmordowanie nad podobnem wy­
dawnictwem dzieł Juliusza Słowackiego. Wytra­
wne studya o twórcy »Beniowskiego«, jakiemi 
p. Biegeleisen wzbogacił naszą literaturę i cała 
jego dotychczasowa działalność dają dostateczną 
rękojmię, iż wydanie Słowackiego należeć bę­
dzie pod względem treści do najbogatszych i naj­
pełniejszych. W y d a w c a  z w r a c a  s i ę  do  
o s ó b ,  p o s i a d a j ą c y c h  j a k i e k o l w i e k  
n i e z n a n e  r ę k o p i s m a  S ł o w a c k i e g o ,  
o c e n y  p o s z c z e g ó l n y c h  u t w o r ó w  l u b  
p r z y c z y n k i  do  c h a r a k t e r y s t y k i  p o e ­
ty,  a b y  m u  i c h  ł a s k a w i e  d o s t a r c z y ć  
z e c h c i e l i ,  c h o ć b y  n a  k r ó t k o ,  p o d  
a d r e s e m :  Lwó w,  ul .  G a r n c a r s k a ,  11 A.

Nowa edycya Słowackiego w nakładzie (po­
dobnie jak i Mickiewicz) Księgarni Polskiej we 
Lwowie ukaże się z końcem b. r.

**,, Sekcya his tory czno-ekonomiczna Towa­
rzystwa ks. Jabłonowskiego w Lipsku ogłosiła 
następujące zadania konkursowe: 1) Na rok
1893. Pogląd krytyczny na powolne zaprowa­
dzenie niemieckiego języka w publicznych i pry­
watnych dokumentach aż do połowy XIV stule­
cia. Nagroda 1.000 marek. 2) Na rok 1894. 
Rozwój ruchu przemysłowego od końca XVIII 
wieku. (Dawniejsze stosunki przemysłu pol­
skiego należy tylko krótko scharakteryzować ja ­
ko wstęp do pracy). Nagroda 1.000 marek.
3) Na rok 1895. Charakterystyka staro-greckich 
spółek i związków (Genossenschafts w id  Yereins- 
wesen), na podstawie źródeł literackich i napi­
sowych (inschriftlich), któraby w równym stopniu 
uwzględniała rodzaje i organizacyę związków, 
jak czasowy i przestrzeniowy ich rozwój. Na­

groda 1.000 marek. 4) Na rok 1896. Dokładne 
zbadanie ekonomicznego, socyalnego i polity­
cznego ruchu w któremkolwiek z większych 
miast niemieckich przy schyłku wieków średnich, 
ze szczególnem uwzględnieniem skutków kapita­
listycznego indywidualizmu, który się od końca 
XIV stulecia rozwijał. Nagroda 1.000 marek. 
Prace powinny być zredagowane w języku nie­
mieckim, łacińskim lub francuskim, i zaopa-

• trzone w motto, które znajdować się także win­
no na kopercie zawierającej im ię, nazwisko 
i adres autora. Prace przesyłać należy na ręce 
sekretarza Towarzystwa, prof. d-ra W. Roschera, 
Lipsk: An der I Biirgerschule, 4. Termin ostateczny 
upływa z dniem 30 listopada każdego wymie­
nionego roku.

*** Przekłady. W Berlinie ukazało się no­
we tłómaczenie powieści H. Sienkiewicza, 'doko­
nane przez Hillebranda z przedmową R. Lo- 
wenfelda. Berliner Tngblatt podał nowelę H. 
Sienkiewicza »U źródła*. W Stuttgarcie nakła­
dem Deutsche Verlangsanstalt wyszła powieść 
M. Rodziewiczówny »0na«, »Anielka« B. Pru­
sa, wydana niedawno po niemiecku, została 
bardzo przychylnie przyjęta przez krytykę nie­
miecką. Młody dramaturg ukraiński p. Pisa- 
niecki (Wanczenko) otrzymał pozwolenie cenzury 
na wystawienie dramatu »Widma«, osnutego na 
tle powieści E. Orzeszkowej »Dziurdziowie«. 
W ostatnich czasach autorowie małoruscy coraz 
to częściej zapożyczają tematy do swoich utwo-

• rów od pisarzy polskich. W ten sposób p. S ta-' 
rycki przerobił »Chatę za wsią« J. I. Kraszew­
skiego na dramat »Cyganka Aza«, a p. Kar- 
penko-Karyj »Górali* J. Korzeniowskiego na 
melodramat »Hucuły«. » Pająki« K. Junoszy 
ukazały się w miesięeznikiwuskim Trud, a »Nie- 
śmiertelny« tegoż autora w tygodniku obrazko­
wym Wsemirnaja Illustracja. »Pójdźmy za 
nim« H. Sienkiewicza ukazało się w Moskwie, 
w przekładzie ruskim p. Kwaskowskiego. Artist- 
zamieścił »Klub kawalerów« M. Bałuckiego, 
a M ir Bożij »Przedstawiciela firmy Muller
i S-ka« W. Koziebrodzkiego. Studyum ekono­
miczne Z. Herynga »Rubel« wyszło w tłóma- 
czeniu ruskiem. »Rodzina Połanieckich «, powieść 
H. Sienkiewicza, której druk rozpoczęła Biblio­
teka Warszawska, ukaże się w Russkoj M yśli 
w przekładzie p. W. Ławrowa. Cały nakład
powiastki E. Orzeszkowej » Chłopski adwokat«, 
wydany przez fimę Lederle dla lu d u , został
w przeciągu kilku miesięcy zupełnie wyczerpany. 
Wkrótce ma wyjść drugi przekład tejże po­
wiastki, dokonany przez panią N. Arabażyn.
W wydaniu dla ludu ruskiego ma też niebawem 
ukazać się powiastka Brolisa »Jurgis Durnalis«.

Nakładem księgarni Teodora Paprockiego 
i S-ki wyszło dziełko d-ra Ottona Dornblutha 
»Hygiena pracy umysłowej« w przekładzie d-ra 
Aleksandra Fabiana. Niemiecki autor w swej 
broszurze zwraca uwagę na potrzebę zachowy­
wania przepisów hygienicznych, przez ludzi od­
dających się pracy umysłowej. Przez sześć roz­
działów autor tłómaczy pojęcie tej pracy, wa­
runki umysłowej sprawności, odżywianie się 
pracujących, niehygieniczne umysłowe wpływy 
i t. d. Poszanowanie zasad hygieny — kończy 
autor swą pracę — a przedewszystkiem zasad 
hygieny umysłowej może rodzajowi ludzkiemu 
zaoszczędzić nieskończenie wiele cierpień i przy­
krości.

*** »Album zabytków przedhistorycznych« 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, zebranych 
w muzeum Towarzystwa przyjaciół nauk, wy­
dane przez d-ra Koehlera i d-ra Erzepkiego, wy- 
słanem zostało na wystawę w Chicago.

*** Niemieckie Towarzystwo historyczne ba­
wiło dnia 9 b. m. w Toruniu, celem zwiedze­
nia tego starożytnego miasta. Po zwiedzeniu 
miasta odbył się bankiet, na którym radca sądu 
ziemiańskiego w Toruniu, p. Martell, w toaście 
przezeń wzniesionym poruszył sprawę założenia 
Uniwersytetu dla Księstwa i Prus Zachodnich, 
które to dzielnice dotąd są pozbawione takiej 
instytucyi. Oczywiście, w pojęciu p. Martella ma 
żądany uniwersytet być rozsadnikiem kultury 
niemieckiej.

Jak wiadomo, właśnie posłow ie polscy już 
od roku 1850 starali się u ministerstwa pru­
skiego o założenie u n iw ersy te tu  w  Poznaniu, 
a ostatni w tej sprawie przemawiał jeszcze ś. p. 
poseł Kazimierz K antak. Wszystkie usiłowania 
posłów naszych rozb iły  się o opór ministerstwa.
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*** P. Maksymilian Flaum, przyrodnik, 
a specyalnie chemik, znany nam z przeglądów 
przyrodniczych w czasopismach warszawskich, 
oraz z innych wydawnictw, otrzymał dnia 14 
b. m. stopień doktora medycyny w uniwersyte­
cie monachijskim.

*** Piotr Loti, znany romansopisarz francu­
ski, bawi obecnie. w Kairze, skąd własną kara­
waną wybiera się na wschód, a mianowicie do 
Galilei, na górę Tabor, do Damaszku, celem 
wystyudyowania na miejscu zwyczajów życia 
i samych miejscowości, stanowić mających tło 
opracowywanego przezeń przyszłego romansu.

*** Przeglądu Emigracyjnego wyszedł nr. 
14 i zawiera : »Wychodźtwo polskie w Euro­
pie*. »Kilka słów o konkursie literackim im. 
Mikołaja Kopernika«. »Bogactwa kopalniane bra­
zylijskiego stanu Parana«, nap. Józef Siemi- 

•radzki. »Wiadomości naukowe z Paryża i Fran- 
cyi«, nap. J. Malinowski.

*** W dniu 1 b. m. lipska Illustrirte Zei- 
tung rozpoczęła tom 101 wydawnictwa, a 51 
rok istnienia. Stronnicę naczelną zdobi rysunek 
statuetki, wymodelowanej na tę rocznicę przez 
profesora berlińskiego Gustawa Eberlein’a.

*** St. Rzewuski napisał nową powieść p. t.: 
»Deborah«.

*** Po przymusowem niejako ustąpieniu 
p. Buloz’a z redakcyi Revne des deux Mondes, 
naczelny kierunek słynnego pisma objął nomi­
nalnie młodziutki Richet, syn profesora, fakty­
cznie zaś p. Brunetiere, nowy akademik.

*** Prześliczną nowelę Ign. Dąbrowskiego, 
autora studyum p. t.: »Smierć« drukuje obe­
cnie Kuryer Warsz. Nowela ta, p. t.: »Felka«, 
jest dopiero drugą pracą tego nadzwyczajnie 
uzdolnionego i subtelnego pisarza.

*** Ant. Szymański, autor »Szkiców«, na­
pisał nową rzecz p. t.: »Pan Antoni*.

» Kur jer Warszawskie zawiadamia, że 
wydaje na rzecz wdowy po ś. p. Józefie Bliziń- 
skim ostatnią znakomitego autora pracę p. t. 
»Chwast« oraz, że sztuka ta wyjdzie w książce 
i ukaże się w handlu księgarskim w paździer­
niku b. r. Cęna egzemplarza wynosić będzie 
w Warszawie 1 rs., na prowincyi 1 rs. 15 kop. 
Zamawiać książkę można we wszystkich księgar­
niach, oraz w administracyi »Rurjera Warszaw­
skiego <c.

A R T Y S T Y C Z N A .

*** Z polskich teatrów. Kilka dni temu 
odbyło się zebranie spółki akcyjnej »Teatru 
w ogrodzie Potockiego« w Poznaniu. Ze spra­
wozdania kasowego za r. 1891/2 i 1892/3 oka­
zuje się, że dochód i rozchód bilansowały 
w kwocie 5.791.82 m., a z referatu kasowego 
sceny zanotować należy przewyżkę dochodu 
w kwocie 2 tys. 128‘09 m. Dyrektor p. Do­
browolski oświadczył na zebraniu, że wobec po­
mocy, zapewnionej teatrowi przez spółkę budo­
wlaną »Pomoc«, zamierza dyrekeya przedłużyć 
sezon teatralny, aby ile możności trupa teatralna 
większą część roku pozostać mogła w Poznaniu. 
Już przyszły sezon przedłużony będzie o dwa 
miesiące, a mianowicie rozpocznie się nie 1 pa­
ździernika, ale już 1 września, a trwać będzie 
ewentualnie do 1 maja.

*** Ze sprawozdania teatru hr. Skarbka w yj­
mujemy następujące dane : W ciągu sezonu zi­
mowego w teatrze hr. Skarbka odbyło się ogó­
łem przedstawień 280, z których przypada na ' 
dramat i komedyę 146, na operę 64, na ope­
retkę 64, na występy artystów obcych i t. d. 
W dziale dramatu i komedyi przedstawiono sztuk 
75, z czego przypada na utwory oryginalne sztuk 
43, na utwory autorów obcych sztuk 32. Dra­
matów przedstawiono 25, komedyi 50. Sztukom 
oryginalnym poświęcono przedstawień 92, sztu­
kom autorów obcych 54. W dziale opery przed­

stawiono oper 18, z tego dwie nowe opery. 
Operetek przedstawiono 18.

W ciągu minionego sezonu sala teatralna 
została kosztem miasta odnowioną, a w marcu 
b. r. zaprowadziła dyrekeya w całym budynku 
własnym kosztem światło elektryczne.

*** Myśl założenia »Teatru ludowego« w Ga- 
licyi podniosło grono młodych ludzi we Lwowie. 
Zadaniem teatru ludowego, jak łatwo się domy­
śleć, będzie krzewienie oświaty wśród ludu za- 
pomocą żywego słowa. Dla przeprowadzenia tej 
pięknej myśli zawiązał się już komitet. Przyszłe 
Towarzystwo » T e a t r u  l u d o w e g o *  działać bę­
dzie w Galicyi i na Bukowinie, a działalność 
jego ograniczać się będzie na dawaniu przedsta­
wień scenicznych po miastach, miasteczkach 
i wsiach. Teatr polegać ma na siłach amator­
skich, a dawać będzie doborowe sztuki, stoso­
wne dla ludu, patryotyczne treści, historycznej 
i współczesnej, ludowe i mieszczańskie. Lud za 
jak najniższą cenę biorąc udział w przedstawie­
niach, zapozna się z literaturą sceniczną i z dzie­
jami swego narodu, które mu najłatwiej przed­
stawić obrazowo na scenie. Sztuki tendencyjne 
obyczajowe pouczą go i umoralnią, słowem tą 
drogą żywego słowa Towarzystwo będzie dążyło 
zarówno do uobywatelnienia, jak i uświadomie­
nia ludu w kierunku narodowym. Główną sie­
dzibą Wydziału Tow. » Teatru ludowego« będzie 
Lwów; wobec tego jednakże, że amatorom nie­
łatwo byłoby urządzać wycieczki w odległe stro­
ny kraju, Towarzystwo tworzyć będzie po in­
nych miastach oddziały prowincyonalne, które 
w swoich stronach zajmą się urządzaniem przed­
stawień scenicznych własnemi siłami amator- 
skiemi, naturalnie za wskazówkami lwowskiego 
Wydziału.

Z pomiędzy środków, jakiemi do celu dążyć 
będzie tyle pożądana i wzniosła instytucya, wa­
żną będzie rzeczą niewątpliwie ogłaszanie kon­
kursów na najlepsze sztuki dla ludu.

*** W Rzymie ma być przez cesarza nie­
mieckiego ufundowaną akademia sztuki. Na po­
mysł ten wpadł podobno Wilhelm II w czasie 
swego ostatniego pobytu w wiecznem mieście. 
Gzy niemiecka sztuka na gruncie włoskim za­
kwitnie — tego przesądzać nie można, bądź co 
bądź jednak rzymska akademia nie przyczyni 
się do rozwoju i podniesienia monachijskiej.

*** P. Bolesław Leszczyński, utalentowany 
artysta teatru warszawskiego, występował z po­
wodzeniem na scenie »Narodnego Divadla« 
w Pradze.

*** Teatr letni w Warszawie wystawia ko­
medyę Sardou p. t. »Andrea«.

*** Konkurs, rozpisany na dzierżawę nowe­
go teatru krakowskiego, upływa z dniem 26 
lipca o godzinie 12 w południe. Tegoż dnia 
wybierze Rada miasta dyrektora teatru. Wymie­
niają dwóch poważnych kandydatów, z których 
jeden niezawodnie się utrzyma : t. j. dotychcza­
sowego dyrektora p. Gliksona i p. Tadeusza 
Pawlikowskiego.

*** Na dorocznej wystawie prac uczniów kra­
kowskiej Akademii Sztuk pięknych, zwróciły na 
siebie uwagę szkice do obrazów Tetmajera:
»Scena w karczmie* i »Wielkanocne święcenie«, 
Wodzinowskiego: » Odpoczynek dziewcząt pod
lasem«, nadto zaś prace: pp. Saskiego, Samo- 
łowicza i Bętkowskiego.

*** W Wiedniu w roku przyszłym, od 
1 marca do 1 maja otwartą będzie międzyna­
rodowa wystawa sztuk pięknych. Wystawa ta 
mieć będzie nadto charakter jubileuszowy, ze 
względu na 25-letnią rocznicę istnienia Towa­
rzystwa artystów wiedeńskich.

*** Spuścizna Artura Grottgera, zebrana 
i wydana przez jego siostrę w 20 obrazach 
heliograwury, dużego formatu na papierze chiń­
skim podług oryginalnych rysunków mistrza, 
wychodzi we Wiedniu.

Wykonania podjął się pierwszorzędny zakład 
artystyczny we Wiedniu (Die Gesellschaft fiir 
vervielfaltigende Kunst in Wien). Cały zbiór 
wyjdzie w przybliżeniu w 10 zeszytach po dwa 
obrazy, w najstaranniejszem wykonaniu, na 
papierze chińskim, w cenie po 1 zł. ( =  2 ko­
rony =  2 marki).

Dzieło to, można zamawiać najlepiej wprost 
u siostry mistrza (Wydawnictwo dzieł Grottgera, 
Wien III, Keinergasse 18, Thure 59).

*** Operetka Rogera p. t.: »Józefma, sprze­
dana przez siostry«, wystawiona w Letnim teatrze 
lwowskim, doznała powodzenia, które zawdzię­
cza jedynie lekkiej, a pełnej pięknych i weso­
łych motywów muzyce. Libretto, jak prawie za­
wsze w operetkach naiwne, Choć w swej na­
iwności częstokroć dowcipne. Z artystek na 
szczególne wyróżnienie zasłużyła p. Praun.

*** Po występach p. Heleny MarczeUo, które 
były długim szeregiem serdecznych a całkiem 
zasłużonych owacyj dla znakomitej artystki 
(zwłaszcza za odtworzenie ró l : Safony i Messa- 
liny) — zjechał do Lwowa ulubieniec tutejszej 
publiczności p. M. Frenkiel, godny dziś epigon 
Żółkowskiego w Rozmaitościach. O grze p. Fren­
kla pisaliśmy już niejednokrotnie, podnosząc je­
go wybitny talent i nieustanną pracę nad sub- 
telnem opracowywaniem ról. Obecnie ukazał się 
nam p. Frenkiel w dobrze znanych rolach, 
a mianowicie: w »Naszych najserdeczniejszych*, 
»Synu Giboyera«, »Durand i Durand* i t. d.

*** Trupa stanisławowska Lucyana Kwie­
cińskiego gości obecnie w Krynicy; w Szcza­
wnicy dają przedstawienia artyści sceny krakow­
skiej pod kierunkiem p. Wernera.

*** Operetka Mullera (syna) p. t.: »KróI
migdałowy« wystawioną zostanie na scenach 
niemieckich.

*** W Londynie koncertował Paderewski — 
w Berlinie (u KrolPa) p. Sembrich-Kochańska.

*** W Paryżu zmarł Michał Słomczewski, 
współpracownik Biblioteki Warszaicskiej, 70-le- 
tni emeryt »Credit Foncier«, dnia 1 b. m., 
wskutek porażenia słonecznego na ul. de Rivoli.

*** Stasia Rossowska, pięcioletnia córeczka 
Stanisława, utalentowanego poety a naszego wier­
nego współpracownika i ś. p. Joanny z Pfistere- 
rów, zmarła we Lwowie. Powszechny żal i nie­
kłamane współczucie, jakie towarzyszą głębokiej 
boleści ojca, pochylonego nad trumną drogiego 
dziecka nie pocieszą go zapewne, ani łez nie 
powstrzymają —■ winny jednak służyć Rossow- 
skiemu za dowód tej rzetelnej miłości i powa­
żania, jakie zaletami serca i umysłu zdo­
być sobie potrafił wśród namiętnej i burzliwej 
piszącej braci.

*** Ferdynand bar. Bauer, austr. minister 
wojny, ur. w r. 1825 we Lwowie, zmarł po 
ckrótkiej horobie w Wiedniu.

*** Stanisław Biechoński, uczestnik powsta­
nia z r. 1863, zasłużony obywatel, zmarł 
w Krośnieńskiem.

Od W y d a w n ic t w a ,

N um er obecny w ysyłam y jedynie tym 
osobom, które w yrów nały zaległości za ubie­
głe półrocze.

Zw racam y uwagę Szan. Zarządów  zdro­
jow isk , że Myśl,  jako jedyny w Galicyi 
organ spo łeczno-literack i, jest najodpowie­
dniejszą lekturą dla gości z Kongresówki.

W a r u n k i p r e n u m e r a ty :  we Lw ow ie: rocznie 7 zł. 2 0  ct. kwartalnie 1 zl. 8 0  ct., miesięcznie 6 0  ct. Za odnoszenie do domu dopłaca się miesięcznie 5  ct. 
Numer pojedynczy kosztuje 3 0  ct. — N a  prow incyi i w całej Monarchii A ustro -W ęgierskiej: rocznie 8  z}., kwartalnie 2  zJ. — W  Niemczech: rocznie 16 m., 
półrocznie 8  m., kwartalnie 4  m. — W e F rancyi: rocznie 2 0  fr., kwartalnie 5 fr.

W y d a w c a  i  k e d a k t o e  o d p o w i e d z i a l n y :  JÓZEF BORNSZTEIN. z  d b u k a r n i e . w in ia r z a  w e  LWOWIE.


